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Od W yda wnictwa. •

Celem uregulowania nakładu upraszamy
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku, obok ty­
tułu dziennika. Prenumeratę zamiejscową,
1 miejscową przyjmuje tylko Administraeya 
Nowej Reformy w Krakowie i ageneye wy­
mienione w nagłówku dziennika.

K ra k ó w , 21 grudnia.
Wczośniej, niż się spodziewano i pod bardzo 

niepomyślnemi auspicjami, odroczono parlament 
niemiecki i włoski. Między obu temi wypadkami 
nie ma związku przyczynowego, — zestawienie 
ich jednak narzuca się samo przez się. ze wzglę 
du na ró nuoczesność ich i podobieństwo moty­
wów. W Niemczech i we Włoszech rząd poniósł 
dotkliwą klęskę, a przez odroczenie parlameDiu 
zyskać pragnął ua czasie, aby zatrzeć niekorzystne 
w rażeue ostatniego swojego popisti. Sytuacya 
gabinetu C r i s p f e g o  jest naturalnie stokroć 
gorszą, od położenia, w jakiem znalazł się rząd 
Rzeszy. — tam bowiem wykryto brudy, które 
doprowadzą do bardzo przykrych następstw, — 
tutaj popełnił rząd kilka kroków fałszywych, po­
sunął się ulegając wpływom korony, zbyt dale­
ko w kierunku reakcyjnym, i naraził się na przy­
krą porażkę.

Już samo żądanie od parlamentu, aby w ylał 
sądom posłów, którzy stawili w Izbie opór bier- 
rv  mauifestaeyi na rzecz cesarza wywarło wpływ 
u b  nowego rządu bardzo niekorzystny i wywoła­
ło dyskueyę tak zasadniczą, że wyrokuje ona do 
pewnego stopnia o losach ustawy antiprzewroto- 
wej. Odrzucenie tak poważną większością żą- 
aauia, dotyczącego wydania Liebknechta jest wyra­
zem pewnej obawy, rzec można popłochu, jaki 
wywołał rząd swoją postawą. Wprawdzie nikt 
nie odmawiał parlamentowi prawa ochrony wol­
ności poselskiej lecz już samo przypuszczenie, 
że ktoś mógłby peeiąganym być do odpowiedzial­
ności sądowej nie za treść swej mowy, lecz na­
wet za bierny opór wobec pewnych manifesta­
cji. — rzuciło postrach na Izbę i powołało ją 
pod broń wobec zakusów rządowych. Niepodo­
bna tutaj przytaczać głosów prasy niemieckiej 
krytykującej wniesienie przez rząd skargi prze­
ciw Liebknechtowi; krytyka, z bardzo ni»licznemi 
wyjątkami organów uura-konserwatywnych, jest 
dla rządu bardzo niepochlebną, — nadaje całej 
sprawio doniosłe, zasadnicze znaczenia i obliczo­
na jest widocznie na to, aby opinia publiczna 
wysnuła z tego zdarzenia dalej sięgające konse- 
kweneye.

Jeżeli się zważy, że rząd sam wytworzył tę 
niekorzystną dla siebie atmosferę i że nie wahał 
s:ę pomimo tego wystąpić z obroną ustawy anti- 
przewrotowej, — nie można się dość wydziwić 
jego niezgrabne] taktyce wobec parlamentu. Pod 
świeżem wrażeniem swej klęski, a zwycięstwa 
socjalnych demokratów, wygłasza sekretarz stanu 
N i e b e r d i n g  niefortunną obronę ustawy anti- 
przewrotowej.

Mowa tego reprezentanta rządu nie zawierała

żadnych poważniejszych argumentów, wykazują­
cych nieodzowną potrzebę tak silnego zaostrzenia 
ustawy karnej, jak tego rząd się domaga, — bo 
ostateczaie w Niemczech nic się nie stało, coby 
żądanie to usprawiedliwić mo ło. Na dobitek 
podczas przemówienia Nieberdinga posłowie po­
wychodzili z Izby i brakło kompletu. Prezydent 
L e r e t z o w  w tej niefortunnej chwili odroczył 
obrady, a Izba podejmie je dopiero po świętach. 
Naturalnie obrona projektu rządowego, i tak sa­
ma p zez się słaba, pójdzie w zapomnienie, a roz­
prawy rozpocznie opozycya, która z całą siłą ude­
rzy taranem w projekt rządowy.

Odezwały się też z tego powodu w prasie nie­
mieckiej poważne zarzuty przeciw nowemu kan­
clerzom1 Hohenlohemu i przeciw prezydentowi 
Izby. Następca Capriviego wogóle debiutem 
swoim w Izbie żadnego nie zachwycił stronnic­
twa. a na prezydenta Levetzowa posypały się 
zarzuty, że zbyt powolnym okazał się dla rządu 
Rzeszy, a za mało odpornym, gdy wolność po 
selska była. zagrożona. To dało powód do pogło­
sek, że Leyetzow zamyśla ustąpić ze swojego sta­
nowiska Rozmyślił się on jednak najwidoczniej, 
gdyż pogłoskom „z dobrze poinformowanej stro­
ny “ zaprzeczano

Jakkolwiek na razie nie ma powodu ani do 
przesilenia prezydyum Izby. ani do przesilenia 
gabinetowego, — przecież nie da się zaprzeczyć, 
że rząd znajdzie się w bardzo trnanem położe­
niu wobec tego usposobienia, jakie już dzisiaj 
wytworzyło się dla ustawy anti-przewrotnej Na 
pierwszy plan wysuwa się tutaj fakt, że centrum 
najpoważniejsze pod względem liczebnej siły stron­
nictwo w parlamencie, w oiganach swoich sta­
nowczo oświadcza się p r z e c i w k o  projektowi 
rządowemu, — a oprócz stronnictwa konserwa­
tywnego, właściwie żadne dotąd nie oświadczyło 
się bez zastrzeżeń za projektem „anti - przewro­
towym". Koło polskie oświadczyło się przeciw wy­
daniu Liebknechta —  mamv nadzieję, że nie 
zechce także głosować za przedłożeniem rządo­
we m. którego ostrze i przeciw ludności polskiej 
zwrócić się może.

Z Warszawy.
Do Dziennika Poenańskiego piszą pod dniem 

18 b. m .:
Znowu dzień dzisiejszy był duiem o całe nie­

bo różniącym się od owych dni ponurych i smu 
tnych, jakie przeżywa stolica Polski od lat kilku­
nastu.

Zapewne już wiecie, iż szykowały się u nas 
dwie manifestacje: jedna propagowana przez par 
tyę lojalną, która rozrzuciła plakaty wzywające do 
iluminowania domów w dniu imienin młodego 
monarchy, „który, o ile się zdaje, jest dla nas 
dobremi ożywiony chęiiami" (słowa wyjęte z pla­
katu) ; druga urządzana przez partyę gorącą, któ­
ra również za pomocą plakatów popierała ilumi- 
nacyę w dniu ogłoszenia dymisji Hurki. Obie 
zaś partye popierały liczne zebranie się w tea­
trach i oklaskiwauie hymu „ B o ż e ,  c a r a  
c h r o ń . "

Dziwnym zbiegiem okoliczności stało się, iż 
objawy lojalności zeszły się z manifestacją i War

szawa zagorzała taką ilum inacją, jakiej od lat 
dwudziestu nie widziano u nas.

Wiadomość o dyraisyi Hurki rozeszła się po 
mieście jeszcze wczora] wieczorem, t. ) w ponie­
działek, a stało się to zupełnie przypadkowo. 
P rzjbyły bowiem do Warszawy z Petersburga o 
7 wieczorem pułkownik sztabu generalnego Kra- 
marenko, z buławą feldmarszałk-jwską dla Hurki, 
stanąwszy w hotelu Europejskim i chcąc wyjść 
wieczorem na miasto, w administTacyi hotelu wy­
gadał się, co przywiózł. Rzecz prosta, iż wiado­
mość ta natycnmiast rozeszła się po mieście, a 
do iej rozpowszechnienia przyczynili się bardzo 
oficerowie pułków grenadyerskich (pruskiego i 
austryackiego) którzy otrzymali równit-ż wieczo­
rem telegram z Petersburga donoszący, iż ich 
pułki zostały zaliczone do starej gwardyi, co -jest 
dla oficerów bardzo ważnem, gdyż każdy otrzy­
mał podwyższenie o jeden stopień. a nadto 
mieli już w ladomośó, że Hurko został feldmar­
szałkiem, ale że jednocześnie car przyjął jego dy- 
misyę.

Urządzający manifestację z powodu dymisji 
Huiki wznowili dziś od samego rana starania, 
aby miasto świetnie iluminować, '•> zaś — jak 
pisałem powyżej — partya lojalna również nie 
zasypiała gruszek w popiele — stał się fakt nie­
bywały u nas: iluminacja dobrowolna okien 
w mieszkaniach prywatnych.

Skoro o godzinie 6 wieczorem oberpolicmaister 
Warszawy, generał Klejgels, wyjechał na objazd 
miasta i zobaczył, co się dzieje natychmiast wró­
cił do siebie i telefonem rozkazał wszystkim ko­
misarzom polecić, aby rozsyłali po mieście poli­
cjantów i wzywali mieszkańców do palenia ilu- 
minacyi w domach. Tym sposobem polieya chcia­
ła uratować sytuacyę, mianowicie zatrzeć swój 
błąd, iż w Gazecie Policyjnej nie wydrukowano 
duia 16 grudnia wyrażenia stereotypowego, „iż 
mieszkańcom wolno iluminować mieszkania", a 
nadto odjąć ilumiuacyi jej charakter dobrowolny 
spontaniczny.

Następstwem tego przeoczenia władzy by­
ło to. że z wyjątkiem gmachu Izby obrachunko­
wej (kontiolnoj pa ła ły), na rogu ulicy Jerozo­
limskiej mieszkania prywatnego szefa żandar­
mów generała Brooka, mieszkania ar-ybiskupa 
prawosławnego, mieszkania Klejgelsa i prezyden­
ta miasti geuerała Bibil"?wa — w oknaeb 
gmachów rządowycn nie p a liła ' się ani jedna! 
świeczka!!

Ulicznicy na placu Teatralnym głośno wykrzy­
kiwali, iż zawsze Klejgels rozkazywał palić ilu­
minację , a teraz na odwrót oni kazali mu palić 
świeczki w oknach jego mieszkania. I  istotnie 
pierwszy to raz w oknach mieszkania Klejgelsa 
paliły się świece osadzone nietylko w lichtarzach, 
ale nawet od strony kościoła Panien Kanoniczek 
w kandelabrach.

Tryumf więc zwolenników i popleczników ilu­
minacji był zupełny. Z uśmiechem patrzano na 
ogromny pałac dawniej Skwarcowa (obecnie za­
jęty przez biura sztabu generalnego), oddzielający 
plac Saski od ogrodu Saskiego, na pełac tak zwa­
ny namiestnikowski, gdzie mieści się urząd gu- 
bernialny, mieszkanie gubernatora cywilnego, 
biura generał-gubernatora, na gmach intendantu- 
ry na Nalewkach, na wszystkie gmachy rządowe 
i t-. d. — wszędzie ciemność zupełna gdy tymcza­

sem na mieście, już nie w lokalach, ale na fa­
cjatach gorzała iluminacya.

Najciekawiej wyglądał były zamek królewski 
gdzie mieszka Hurko. Nie paliła się ani jedna 
świeczka w oknach zamku, nie uiluminowano ga­
zem wodotrysku okalającego kolumnę króla Zy­
gmunta — a tymczasem wszystkie domy na pla­
cu Zamkowym były oświetlone od góry do dołu. 
Wystawiam sobie, jak Hurkowa wściekać się m u­
siała patrząc na Huminacyę lojalną albo dzięk­
czynną dla nowego monarchy, który kraj nasz od 
ohydnego satrapy uwalnia?

0  godzinie 7 z wieczora wsiadłszy w sanki 
objechałem całe miasto. Dzielnice Starego miasta, 
dz-elnice robotniczo tabryczne (Chłodna, Wronia, 
Krochmalna, ŻelazDa), dzielnice żydowskie (Dłu­
ga, Plac Krasiński, Święto-Jańska, Nalewki) — 
w dosłowuem tego słowa znaczeniu gorzały od 
światła.

Palono iluminacyę do 11 w nocy, zatem przez 
pięć godzin blisko, co jest u nas faktem nieby­
wałym.

W teatrach zebrała się wytworna publiczność. 
W Teatrze Wielkim było dużo Rosyan, ale też 
była nasza arystokracja, mieszezaństwo, fabry­
kanci. Miny wszystkich rozpromienione. Hymnn 
„ Bo ż e  c a r a  c h r o ń "  wysłuchano stojąc i ar- 
tyśc’ oraz orkiestra na żądanie publiczności, nie 
zaś sołdatów zwykle na ten dzień wysyłanych 
przez pułki dla bicia brawa i żądania bisowania 
hymnu — musieli go trzykrotnie powtórzyć. 
W loży Hurki bie było na hymnie ani Hurki, 
ani Hurkowej, ani żaduego z jego synów, cho­
ciaż jest ich obecnie czterech w Warszawie (wi- 
cegubernator, kapitan sztabu generalnego, poru­
cznik ułanów i miczman marynarki).

Polieya z obawy, aby kto nie sykał w czasie 
śpiewania hymnu, chociaż nie było o to żadnej 
obawy, miała się. na baczności. Administraeya 
teatralna mus ała dać 60. biletów na różne miej­
sca dla tajnych agentów policyjnych, których już 
o 6 wieczór rozsadził w teatrach na różnych 
mie scach (parter, balkony, galerya, paradyz) po­
mocnik naczelnika wydziału śledczego Niezależ­
nie od tego w teatrach była masa oficerów po­
licyjnych i żandarms! ich.

Uroczystość doręczenia Hurce buławy feldmar- 
szałkowskiej odbyła s ę dziś w południe wobec 
masy generałów i oficerów róint j broni, przy 
warcie honorowej. Nie była to j°dnak taka uro- 
czyrtość. jak za Paszkiewicza, którą pamięta pi­
szący te słowa. Wówczas car Mikołaj na Placu 
Ujazdowskim na białym konin wjechał w środek 
carie batalionu; do cara podjechał Paszkiewicz, 
zsiadł z konia i uklęknąwszy, z rąk Mikołaja 
otrzymał buławę. Teraz buławy nie wręczał ani 
car, ani żaden z członków rodziny carskiej!! A 
feldmarszałkostwo nadane w siedmnaście lat 
po zasługach wojennych to także dużo daje do 
myślenia! Rodzina Hurków spodziewała się tytu­
łu hrabiowskiego i douacyi w postaci dóbr lu­
bartowskich ; pierwsza nagroda przechodziłaby na 
potomstwo, druga dawałaby pieniądze — a tym­
czasem tytuł feldmarszalkowski kończy się ze 
śmiercią Hurki, pensya zaś przywiązana do tego 
tytułu wynosi 24.000 rubli rocznie. Hurko jest 
bardzo -chory, niemu więc widoków, aby ową 
pensyę dłużej niż przez rok pobierał, a tymcza­
sem pieniądze Hurkom są bardzo potrzebne.

Nie uwierzycie bowiem, jakie obecnie wycho

dzą na wierzch brudy. Maitre d’Hotel Schnuk 
wytacza Hurce proces o wynagrodzenie za to, iż 
mu wypowiedziano miejsce od 1 grudnia, gdy 
tymczasem należało wypowiedzieć na pół roku 
weześn:e j ; w jednym z pierwszorzędnych maga­
zynów mód rachunek Hurkowej wynosi około 
11,000 rubli, handlujący staremi bronzami i an­
tykami ma należność około 7000 rubli, której nie 
może odebrać; słowem brudów co nie miara. Że 
Hurko o tern nie wie, jestem przekonany, ale 
rzecz dziwna, iż pozwolił się tak kompromito­
wać swej żoDie, która z Rauem, Devarsem i in­
nymi przemysłowcami pozostawała w ciągłych 
konszachtach pieniężnych.

Wyjazd Hurki ma nastąpić 14 (26) b. m. Je- 
dzie on do San Remo albo do N icei; towarzyszą 
n.u jego dwaj adjutanci Kaszczenko i Zerebkow.

Zarządzający pałacami carskiemi, a zatem i 
zamkiem, pułkownik Iwanow wezwany został do 
Petersburga; wyjazd ten jest w związku z pew- 
nemi trudnościami, jakie są związane z odbiera­
niem inwentarza zamkowego od Hurków. Czyżby 
i tu miały się nowe brudy pokazać?

Anglik o Aleksandrze III.

(Ciąg dalszy.)
Przy końcu panowania Aleksandra II Francya 

wyrządziła rządowi rosyjskiemu ciężką zniewagę 
przez zaniechanie wydania nihilisty H a r t m a n -  
n a. Wkrótce atoli czasy zmieniły się znacznie, 
na żądanie Aleksandra III  Francya byłaby Rosyi 
wydała bodaj 100.000 nihilistów, bez pytania. 
Prawda że Hartmanna już nie było, ale były 
pieniądzie we Francyi, ten klucz do otwierania 
serc najlepszy. Kiedy więc rząd rosyjski nie mógł 
w Berlinie dostać pieniędzy, zwrócił się do Fran­
cyi, tam przyznano mu natychmiast trzyprocen­
tową złotą pożyczkę w kwocie 400 milionów ru ­
bli. Czyż ze strony Francyi nie był to najlepszy 
dowód szczerej przyjaźni dla Rosyi, pozbawionej 
przyjaciół? *

W związku z tern opisuje autor w dalszym cią­
gu wizytę francuskiej floty pod dowództwem ad­
mirała G e r v a i s w Kronsztadzie i rewizytę Mo­
skali w Tulonie i Paryżu. Zachowanie się Fran­
cuzów wyśmiewa L o w e  temi słowy:

„Orzeł francuski usiadł na łbie niedźwiedzia i 
bił tak gwałtownie skrzydłami, że biedne zwie­
rzę nie wiedziało, co się z niem dzieje. Nie dziw, 
że hr. Tołstoj oblał to satyrą i nazwał wszystko, 
od początku do końca komedyą i obłudą. Miał 
racyę. Ze strony Francyi to ofiarowanie się z 
przyjaźnią dla caratu było komedyą 1ub farsą, ze 
strony Rosyi obłudą. Francuzi pragnęli sławy, 
Moskale oglądali się za złotem... Atoli dziwić się 
trzeba, że naród francuski, tak wysoką obdarzo­
ny inteligencją, oddawać się może podobnemu 
złudzeniu. Kiedy Aleksander III  leżał na łożu 
śmierci, wybuchnęli Francuzi płaczem i jękiem, 
jak gdyby znikała przewodnia gwiazda w ich na- 
redowem życiu. Car był dla Francyi najdroższym 
przyjacielem, jej wielbicielem gorącym, szlache­
tnym opiekunem, najwierniejszym sprzymierzeń­
cem, Bóg wie, czem jeszcze. A co na to odpo­
wiedziała rzeczywistość ? Z kronsztadzkich i tuloń- 
skich uścisków nie wyłonił się najmniejsza świ-

M A  X  N O R D  A U

SEN NOCY LETNIEJ.
Pizekład z niemieckiego.

2 (Ciąg dalszy.)
Pani Jagerfeld opowiadała cicho, lecz z oży­

wieniem, przerywając sobie od czasu do czasu 
z konieczności, aby wysłuchać licznych toastów, 
wznoszonych na cześć j j i pana domu. Nie uszło 
uwagi mrs Burgess. że naprzeciwko o niej toczy­
ła się rozmowa, pogroziła więc palcem swej przy­
jaciółce.

—  Biedna kobieta — szepnął Bergmann — 
tak gorzkie doświadczenie na samym progu życia. 
Lecz J'aczegóż godzi się z losem ? W Ameryce 
tak łatwo wolność odzyskać.

— Nie wiem. Zapewne ze względu na dzieci.
— Ach, ona ma dzieci!
— Dwoje. Ich wychowanie jest szczególnym, 

rozrzewniającym widokiem. Często obchodzi się 
z niemi jak z lalkami, bawi się eałemi godzinami 
ubierając jp i rozbierając) kręcąc się z niemi 
w około pokoju. Czasami z niemi rozmawia po­
ważnie i czule, starając się wpajać w nie wznio­
słe zasady. Jest nadzwyczaj zabawna. Kochana 
kobieta!

Uczta miała się ku końcowi; wychylono osta 
tni toast z kieliszków szampańskich i towarzy­
stwo udało się do salonu. Przeszło kilka minut, 
zanim panowie odprowadzili damy do krzeseł, a 
swobodne ugrupowanie zajęło miejsce porządku 
według stopui i pierwszeństwa, jaki panował przy 
stole.

Mrs Bjrgess odprawiła swego porucznika dość 
niedbałym ukłonem, stanęła przed pięknym sto­
liczkiem i zaczęła go oglądać. Pani von Jager- 
feldi Bergmann uwolnili się niemal jednocześnie, 
ona od generała, on od bankierowej i znowu 
znaleźli się jedno obok drugiego.

— Chcesz pan, to cię przedstawię Adzie? — 
spytała gospodyni.

Ukłonił się i w milczeniu podał jej rękę. Pod­
szedłszy do Ady, pani von Jagerfeld dotknęła 
z lekka jej śnieżnego ramienia, a gdy się ta ze 
zdziwieniem odwróciła, rzekła t  uprzejmym uśmie­
chem :

— Przedstawiam ci, moje dziecko kochane, 
naszego najlepszego przyjaciela, dra Bergmanna. 
Muszę zająć się teraz innymi gośćmi, nie mam więc 
czasu, nies'ety, opowiedzieć ci, jak wiele mu za­
wdzięczam, ale sama już odkryjesz w nim jego 
zalety.

Szeleszcząc suknią odeszła na drugą stronę 
salonu, aby powiedzieć uprzejme słówko budowni­
czemu zamku, którego właśnie otaczało znaczne 
grono osób.

Bergmann stał przed mrs. Burgess i patrzył 
na nią poważnie i badawczo. Ada, zręcznieisza 
od niego, usiadła na kanapie i dała mu znak 
ręką, aby zajął miejsce obok na fotelu.

— Pani von Jagerfeld mówiła mi o panu dłu­
ga i z enluzyazmem — rzekła melodyjnym gło­
sem. Głos ten, jak głos dzwonka, zabrzmiał mu 
po wszystk;ch nerwach. Gdy skłonił głowę, do­
dała z filuternym uśmiechem: — I  panu o mnie 
też; obserwowałam was u stołu.

— Tak — odpowiedział — i również z entu­
zjazmem.

— Jesteś pan lekarzem i pomimo młodości 
lekarzem znakomitym. Skromność tu mepotrze 
bna. To szczególne, lubię lekarzy, a jednak się 
ich boję.

— Dlaczego?
— D'aczego? Lubię ich, gdyż są to po więk­

szej części ludzie poważni, roznmni, którzy do­
świadczyli wiele i umieją wiele, od których się 
można dowiedzieć wiele rzeczy nowych i cieka­
wych. Boię się ich, gdyż nie mają żadnych złu­
dzeń.

— Nit zawsze się to sprawdza, łaskawa pani.
— Proszę p an a , jak może lekarz zachować 

złudzenia, gdy zna człowieka na zewnątrz i na 
wewnątrz gdy widzi, że uczucie zależy od ner­

wu, usposobienie od wflgoci powietrza, a chara­
kter od zdrowego lub chorego żołądka. Pozosta­
wiacie panowie złudzenia na stołach prosekto- 
rjum .

—  Byłoby to prawdą, co pani mówi, gdyby 
złudzenia i doświadczenie wypływały z jednego 
źródła. Tak wszakże Die jest.

— Nie zupełnie to rozumiem, wytłómaez mi 
pan jaśniej.

— To, co pani nazywa złudzeniami, są idealne 
pojęcia i pragnienia, które istnieją w obrębie in­
stynktów i uczuć naszych, nie zaś w obrębie my­
ślenia rozumowego. Instynkta i uczucia są czemś 
bardziej pierwotnem i głębiej wkorzenionem, my­
ślenie zaś przychodzi później i pozostaje więcej 
na powierzchni. Złudzenie odziedziczamy po licz­
nych pokoleniach poprzedzających, doświadczenie 
z.ś czerpiemy z naszego życia indywidualnego, 
to ostatnie musi też być słabszem. Przepraszam 
panią, spostrzegłem, że rozpocząłem wykład na 
dobre. Widzi pani, o ile instynkt silniejszym jest 
od rozumowania.

— Dlaczego pan przeprasza? To, co pua mó­
wi, jest bardzo zajmujące. Mniemanie pańskie o 
kobietach musi być złem, kiedy myślisz, że nie 
mogą za tobą podążyć.

— Ja tu nie uogólniam, łaskawa pani. Jakie­
kolwiek miałbym zdanie o kobietach, do pani 
bym go nie zastosował.

— O, pan umie także mówić komple- 
menta. Ale komplementa pańskie nie są banalne.

Nie odpowiedział nic, ale spojrzał na nią wzro­
kiem takiego podziwu i uwielbienia, że się zaru­
mieniła i powstała, nerwowo poruszając wachla­
rzem. Bergmann powstał jednocześnie i zrobił 
minę, jakby się do odejścia zabierał. Ona otwo­
rzyła szeroko zdziwione oczy, i mimowolnie wy­
rwało się iej :

— D latego?...
— Myślałem, że nadużyłem cierpliwości pani.
Podała mu końce palców, które uścisnął z ta­

kim zapałem, że gwałtownie cofnęła rękę. Zbli­
żywszy się do drzwi, otworzyła je i wyszła na 
szeroki balkon, ciągnący się przez całe pierwsze

pięsro frontu. Oparci o balustradę, spoglądali 
przez chwilę w milczeniu na obraz, który się 
przed nimi roztaczał. Była to noc lipcowa ciepła 
i cicha. Żadna chmurka nie zabłądziła na ciemny 
błękit nieba, gwiazdy tylko jasno błyszczały, a 
wśród nich u samego prawie zenitu — pełnia 
księżyca. U nóg słał się park, z którego płynęły 
wonie tajemnicze nieznanych kwiatów leśnych i 
ostry zapach zroszonych traw i liści Kląby kwiatowe 
ze wszystkich stron otaczała leśna niemal gęstwi­
na parku, przerżnięta szerokiemi ulicami, przez 
które światło księżyca przepływało, jak biały mi­
gotliwy potok wśród stromych brzegów skalistych. 
Na końcu środkowej alei widać było Men, jak 
płynął szeroko i spokojnie. Z i rzeką, wśród ruch­
liwych i gęstych oparów nocnych, można było 
wyróżnić domki wiejskie, na okienkach których 
błyskał gdzieniegdzie promyk miesiąca, a na le­
wo od parku widać było miasto Marktbreit; 
mrok napełniał jego wąskie, pnące się do góry 
ulice, a z ciemnego krajobrazu wynurzały się 
tylko wieże i dachy wyższych budynków, oblane 
światłem księżyca.

Czar tej nocy, jak wino, rozmarzał młodą pa­
rę. Bergmann niemal bezwiednie podał Adzie 
ramię, które ona przyjęła, opierając się na niem 
z jakiemś lekkiem omdleniem; tak stali, błąka­
jąc się zadumanym wzrokiem po lesie, rzece i 
mieście. O zamku i uroczystościach zapomnieliby 
zupełnie gdyby z okien sali balowej nie dolaty­
wały przytłumione fony muzyki, które napełniały 
naturę jakąś hąrmon ą niepoehwjtną, brzmiącą 
dalej w drgamacb ich nerwów.

W tej chwili na wieży Marktbreitu wybiła 
dwunasta, zaraz polem dały się słyszeć dźwięki 
trąbki stróża nocnego, wśród ulic śpiącego mia­
sta zabrzmiał smutny głos jakiś, wołający kilka 
niezrozumiałych wyrazów.

— Co to jest?  — spytała Ada.
— To stróż nocny, według zwyczaju miejsco­

wego, wierszem ogłasza godzinę — odpowiedział 
Bergmana. W kilka minut wołanie powtórzyło 
się, tym razem b'iiej i tak wyraźnie, że je moż­

na było zrozumieć. Stróż śpiewał posępnym gło­
sem :

Północ znak to kresu wieku,
Na śmiertelność zważ człowieku.

— W tych Niemczech waszych żyje się jak 
w powieści czarodziejskiej —  powiedziała Ada, 
powtórzywszy dwuwiersz. — Jakie lo wszystko 
urocze, przesiąknięte poezją.

— Więc zostań pani w tyci Niemczech na­
szych, — zostań z nami — prosił cicho Berg­
mann, a ton głosu jego więcej wyrażał, niż 
słowa.

Ona potrząsnęła smutnie główką.
— O pięć lat przybyłam za późno.
— O ! nie mów pani tego — odparł Berg- 

ms a i silnie pnyeisuął do siebie obnażoną rękę, 
spoczywającą na iego ramieniu. — Ile pani ma 
hit ?

N'e roześmiała się na to pytanie, ani odpo- 
wi< działa ze zwyczajną kobietom przesadą. Ow­
szem rzekła poważnie, jak dziecko:

— Dwadzieścia trzy.
— Więc w dwudziestym trzecim roku ma być 

zapóźno szukać szczęścia w życiu i walczyć o 
szczęście? Gdy się tak młodo przeżyło cierpie­
nie, należy je uważać za chorobę dziecięcą i sta­
rać się tylko jak najprędzej o niem zapomnieć.

Spojrzała ponuro przed siebie i mówiła za­
myślona:

— Nie, nie, to nie prawda. Są ciosy, nie da­
jące się zaD' muieć. Matka trojga dzieci jest już 
starą w dwudziestym trzecim roku. Gdy bię nie 
jest w stanie ofiarować mężczyźnie całej miłości, 
nie ma się prawa od niego całej miłości wy­
magać.

Chciał odpowiedzieć, lecz położyła mu nagle 
palec na ustach i rzekła:

— Cicho! N<e mówmy o tem więcej. Popatrz 
p an .. — i wskazała ręką na park.

(Dok. nast.)
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•tek faktycznego przymierza, a równocześnie przy­
szedł do skutku traktat elowy Rosyi z Niemca­
mi, w doniosłości swej pisanemu przymierzu do- 
równywający.

Lowe jest zresztą przekonany, że ostrze upra­
gnionego dla Francji związku z Rosyą nie tyle 
przeciw Niemcom, ile przeciw Anglii byłoby 
zwrócone.

W dwóch ostatnich rozdziałach znajdujemy 
charakterystykę cara Aleksandra I I I  i jego na­
stępcy. O zmarłym samudzierżey Lowe tak mniej 
więcri się wyraża:

„De mortuis nil nisi beneu, zasady tej nigdy tak 
ściśle nie przestrzegano jak po śmierci Aleksan­
dra III, ale w bezkrytycznych pochwałach jego 
charakteru przesadzano się tam nawet, gdzie wła­
ściwie zdrowy rozum ludzki powinienby kierować 
uczi’c:em. Tak wielbił pierwszy urzędnik City, 
lord major, car u, jako wzniosłego i bystrego wład­
cę, tegu samego cara, który przed czterema laty 
w sław ym  man fi-ście w Gaildhall, z powodu 
prześladowania żydów, pośrednio oskarżony był 
właśnie o brak należytej bystrości i inteligencyi 
Pomimo częstokroć sławionej prostoty cara był 
on w gruncie rzeczy psychologiczną zagadką mię 
szaniną rozmaitych właściwości charakteru swo" h 
poprzedników, jakkolwiek trudn i właściwie orzec 
do którego z nich najwięcej się zbliżał w podo 
bieóstwie. Aleksander III  posiadał siłę fizyczną 
Piotra Wielkiego; w pewnych rysach umysło­
wych przypominał swego pradziadka Pswła, któ 
rego jako rzekomo pozbawionego zmysłów, udu 
szono; miał w sobie trochę marzycielskiego id ia 
lizmu stryjecznego dzjada swego Aleksandra I ; 
zdradzał czasami podobieństwo do despotycznego 
i reakcyjnego Mikołaja podezus gdy z drugiej 
strony objawiał tu i owdzie życzliwą skłonuość 
do reform, która cechowała jego ojca. W rzeczy­
wistości natura nie przeznaczyła go nigdy do ab 
aolutnego panowania nad stu milionami ludzi. 
Wychowano go te i na żołnierza raczej, n il na 
władcę, a przecież w istocie ani zamiłowania, ani 
talentu do situki wojennej nie posiadał. Prawda, 
wyglądał, jak ciężki dragon, ale te t na tem ko­
niec. Trzynaście lat jego rządów nie wykazało 
ani jednej wojny, dlatego nazwano go „ k s i ę ­
c i e m  p o k o j u "  w Europie. Tytułu tego dostą­
pił wszakże nie tyle dla wrodzonej swej skłon­
ności pokojowej, ile przez wstręt swój do wojny.

(Dok nast.).

Z Rady państwa.
Wczoraj odbyło się ostatnie posiedzenia Izby 

poselskiei przed świętami. Załatwiono na niem 
ustawę o spoczynku niedz elnym, a pod sam ko­
niec stała się Izba znown widownią jednego z 
tych licznych w bieżącej sesyi gwałtownych epi­
zodów, do których rząd koalicyjny ostatniemi 
czasy coraz to więcej dostarcza materyału. Jest 
w tem ja«kiawy dowód niezdrowych stosuąków 
parlamentarnych stworzonych pod egidą koalicyi 
stronnictw, „podtrzymujących państwo".

Przebieg posiedzenia był następujący. W dal­
szym ciągu rozprawy szczegółowej nad proje­
ktem ustawy o spoczynku niedzielnym przyjęto 
§. 8, dozwalający na sześciogodzinną niedzielną 
pracę w przemyśle handlowym, w iu  poprawką 
Kyrlego, aby krajowe wład:e poiityczne miały 
prawo dozwalać na takąż ośmiogodzinną pracę 
wyjątkowo w miejscowościach, liezącyen mniej 
niż 6000 mieszkańców, a cieszących się ożywio­
nym handlem.

Po krótkiej rozprawie uchwalono ntstępnie 
resztę przep sów projektu wraz z rezducyami 
komisyi i posła Adamka co do rozszerzeni spo­
czynku niedzielnego także na prywatnych urzę­
dników i służbę.

Wybory posłów Raszina, Retta, Milewskiego i 
Scheichera uznano za ważne. Sądowi powiatowe­
mu w Laa pozwolono na karno-sądowe ściganie 
posła Garnhafta.

Po wyczerpaniu porządku dziennego L u  e g  e r  
i tow. stawiają wniosek naglący, a b y  I z b a  w y ­
r a z i ł a  n a g a n ę  m i n i s t r o w i  o ś w i a t y  
M a d e y s k i e m u  za to, że samowolnie powołał 
do służby w ministerstwie dwóch swoich kuzy­
nów D u n a j e w s k i e g o  i Ignacego R o s n e r a  
Mówca uzasadnia nagłość wniosku tem. że w 
sferach urzędniczych panuje wielkie rozgoryczę-, 
nie, gdy normalny bieg awansów udaremnia się 
lub opóźnia forytowaniem Benjaminków. Już mia­
nowanie dwóch posłów bofratami wywołało ogól­
ną niechęć. Posłowie powinni się trzymać karye- 
ry parlamentarnej, urzędnicza kary era jest dla 
urzędników. Siostrzenicę ministra oświaty (żonę 
Rosnera) nazywają urzędnicy siostrzenicą kcali- 
cyi Jeżeli taki stan rzeczy trwać będzie dalej, 
to minister będzie musiał sporządzić wykaz wszy- 
stkch swych męskich i żeńskich krewnych i po 
winowatych, aby urzędnikom dać możność rozej­
rzenia się, jak długo na awans czekać im wy­
padnie, albo do których kuzynek ministra zwra­
cać się z afektami, aby w ten sposób mód z dojść 
do celu. Mówca prosi o uchwalenie nagłości, aby 
posłowie z spokoinem sumieniem mogli rozjechać 
się na święta. (Oklaski na skrajnej lewicy).

Prezydent ministrów W i n d i s e h g r a e t z  
oświadcza, że rząd jest w pełni świadom swej 
odpowiedzialności za to, aby każdy z urzędników 
obowiązki swoje spełniał jak najsumienniej i jak 
najlepiej. Dobieranie jednak osób na poszczegól­
ne stanowiska jest wyłącznem prawem władzv 
wykonawczei minister zastrzega się stanowczo 
przeciw jakiejkolwiek w tej mierze ingerencyi. 
Zresztą ustawy zasadnicze przewidziały i wpro­
wadziły instancję, przed którą można ministrów 
pociągnąć do odpowiedzialności, jeśli się im za­
rzuca . że gwałcą lub naruszają prawa. W tym 
wypadku minister nie ma nic przeciw temu. aby 
nagłość wniosku uchwalić, odwołuje się jednak 
do poczucia powagi i godności Izby, wyrażając 
przekonanie, że pod względem merytorycznym 
wniosek aostanie odrzucony. (Oklaski).

Y a s z a t y oświadcza, że rząd tak słaby, jak 
obecny gabinet koalicyjny, nie powinien na sobie 
żaduej plamy pozostawiać. Prezydent ministrów 
nie odparł żadnego z podniesionych zarzutów, 
prawdziwość ich przeto w opinii publicznej się 
tylko potwierdzi. Gdyby liberalna lewica znajdo­
wała się w opozycyi, inne jeszcze bomby lecia­
łyby na ministrów. Madeyskiemu zarzuca mó­
wca że pomimo należenia do gabinetu, jest do­
tąd YerwaltungsraUm  dwóch kolei. ( W ielki nie­
pokój te Jebie).

P e r n e r s t o r f e r .  Ależ to chyba nie mo­
żliwe !

K r o n a w e t t e r  polemizując z Windisch- 
graetzem oświadcza, że miauowanie urzędników 
jest wprawdzie prawem władzy wykonawczej, atoli 
do parlamentu należy krytykować wykonywanie 
tego prawa.

Po uchwaleniu nagłości wniosku, zabiera głos 
L u e g e r  i twierdzi, że minister, który taki ne­
potyzm uprawia, nie jest godnym być w Austryi 
ministrem. Jeżeli rozprawa dzisiejsza żadnego 
realnego skutku nie osiągnie, to przyczyni się 
w każdym razie do tego, że M a d e y s k i  na 
przyszłość trochę ostrożniej w forytowaniu swych 
kuzynów postępować będzie.

Minister spraw wewnętrznych B a c ą u e h e m  
prostuje twierdzenie Vaszaty’ego oświadczając, że 
M a d e y s k i  do żadnej kolejowej rady nadzorczej 
nie należy.

Twierdzi następnie, że urzędnicy nie objawili 
dotąd swego niezadowolenia z nominacyi Rosne­
ra i Dunajewskiego. Pierwszemu doliczono czas 
praktyki sądowej i adwokackiej. Żona Rosnera 
nie jest siostrzenicą Madejskiego, lecz siostrzenicą 
teściowej córki ministra oświaty. (Wesołość). Am 
ustawa cywilna, ani mowa potocz-a nie uznaje 
tego stosunku za pokrewieństwo lub powinowa 
ctwo. D u n a j e w s k i e g o  powołano do mini­
sterstwa handlu, bo zna dobrze stosunki galicyj­
sko (!). Polecił go namiestnik. Przez tę nomina 
oyę Dunajewski nic nie zyskał, aui in  u tili ani 
in  honorifico. Minister uprasza w końeu o na­
tychmiastową uchwałę Izby w imię godności i po­
wagi rządu. ( Oklaski. M inister odbiera powin- 
seowania)

Po krótkiem przemówieniu L u e g e r  a wnio­
sek jego znaczną większością odrzucono. Poseł 
H a u c k wznosi okrzyk na cześć koalicyi.

Prezydent C h l u m e c k y  zamyka posiedzenie, 
życząc posłom wesołych świąt.

Sprawy miejskie.
(Posiedeenie R ady miejskiej e dnia 20 grudnia).

Przewodniczył prezydent p. F  r i e d 1 e i n. Se 
kretarz prezydyum odczytał nadesłane do Rady 
pismo p. Mieczysława Offmańskiego, projektują­
cego restauracyę niektórych pamiątek Krakowa. 
Zanąd dóbr hrabstwa Tenczyńskiego zawiadamia 
o ofiarowania dla ubogich Krakowa 500 celna- 
rów węgla. Prezydent oznajmia, iż prześle za dar 
ten podziękowanie.

Jako sprawę naglącą imieniem prezydyum rad­
ca magistratu p Szymkiewicz przedłożył rezultat 
wyborów uzupełniających do Rady miejskiej (wy­
brani pp. Bujański i Fritsch) z wnioskami o prze­
kazanie protokółu aktu wyborczego komisyi we 
ryfikacyjnej i zawiadomienia, nowych członków 
Rady o dokonanym wyborze. — Uchwalono.

Inspektor budownictwa p. W d o w i s z e w s k i  
przedłożył wniosek naglący o kredyt w kwocie 
400 złr. na zakupienie konia dla zakładu czysz 
czenia miasta. Uchwalono.

Z porządku dziennego przystąpiła Rada do dal­
szych obrad nad budżetem gminy.

Beferenr s* keyi skarbowej r. m. G e i s 1 e r 
przedkładał uaslępująr-e tytuły rozchodów : XYI. 
Utrzymanie sfudni publicznych 500 złr. XVII. 
Komisaryaty dzielnic miejskich 45 złr. XVIII. 
Areszta miejskie 5.368 złr. Przy tytule tym r. 
m. R ż ą c a  przedłożył rezolucyę, aby gmina za­
miast płacić wysoki czynsz, zbudowała własny 
dom na pomieszczenie aresztów gminnych i mie­
szkanie dozorcy. — Tytuły uchwalono, rezolucyę 
przekazała Rada sekcji gospodarczej. Przy tytule 
XIX A, Urzędy zdrowia, kwota 4 365 złr., r. m. 
R ż ą c a  wniósł, aby przy miejscach ustępowych 
w Sukiennicach zaprowadzono drzwi automaty­
cznie się zamykające Tyluł XIX B) Utrzymanie 
cmentarza 2 105 złr. XX. Komisaryat targowy 480 
złr. Przy tytule tym r. m. F  e d o r o w i c z do­
maga się uporządkowania placów targowych. 
XXI. Waga miejska 10 złr. XXII. Utrzymanie 
rzeźni miejskiej 4.400 złr. XXIII A) U/rzyma- 
nie biura statystycznego 3.460 złr. XXIII *B) Ar­
chiwum akt dawnych 737 złr. — Tytuły Rada 
uchwaliła, rezolucye przekazała sekcjom.

Tytuł XXIV. Utrzymanie straży pożarnej 25.644 
złr., poc:ągów miejskich 11.977 złr.. czyszczenie 
miasta 27.215 złr., stróże nocni 6 500 złr., przed 
kładał r. m. B i r n b a u m , jak również XXV A) 
Utrzymanie kausłów miejskich 6 500 złr. XXV B) 
Czyszczenie kanałów miejskich 6 2<>0 złr. XXV C) 
Czyszczenie dołów kloacznych 19 538 złr. XXVI 
Utrzymanie dróg 31.200 złr., mostów 1.700 złr., 
bruków i chodników 13 955 złr.

Przy tytułach tych przemawiali pp.: D o m a ń ­
s k i ,  który żądał: 1) aby tablice telegrafu pożar­
nego odnowić, aby napisy na nich były wyra­
źne; 2) aby chodniki między środkiem miasta a 
plantacjami lepiej utrzymywać; 3) chodnik w u- 
licy Kopernika pod mostem kolejowym doprowa­
dzić do porządku. — i p. R ż ą c a ,  który żądał:
1) zamienienia 69 latarń naftowych na gazowe;
2) oddania w przedsiębiorstwo prywatne wywo­
żenia śniegu z ulic miasta; 3) zamjkania wodą 
otworów kanałowych w lecie. Tytuły Rada u- 
ehwaliła, rezolucye przekazała sekeyom.

Tytuły następne przedkładał r. m. dr. Bo- 
r o ń s k i ,  mianowicie: XXVII A) Oświetlenie 
garem 56 426 złr., oświetlenie naftą 1.191 złr. 
XXVIII. Utrzymanie plautacyj 13.322 złr. XXIX. 
Dodatek konkurencyjny (bez kwoty). XXX 8'ko 
ły ludowe: dział 1 69.189 złr.; dział II 69.501 
złr. Zakłady i instytucje naukowe 36.123 złr. 
Zasiłki, udzielane szkołom, zakładom i instytu­
cjom  naukowym, 26.437 złr.

Przy tytułach powyższych r. m. D o m a ń s k i  
żądrł lepszego oświetlenia chodnika od wylotu 
ulicy Siennej do gmachu poczty, dalej drogi o- 
koło hotelu krakowskiego, wreszcie zaprowadze­
n i  latarń zwykłych tam, gdzie są latarnie zie­
lone. wskazujące telegraf pożarny.

R. m. Ob a l i ń s k i  żądał lepszego oświetlauia 
ulic Kolejowej i św. Gertrudy.

R. m. R ż ą c a  zwracał uwagę na zbyt koszto­
wne opalanie cieplarń ogrodnika miejskiego.

R. m. K a s p a r e k  przedłożył umotywowany 
wniosek: Wzywa się sekcyę IV, aby w porozu­
mieniu z Towarzystwem muzycznem obmyśliła 
właściwe środk.1 bytu niezależnego i samodziel­
nego dla szkoły muzycznej, zwanej Konserwa^o- 
ryum muzycznem w Krakowie i odpowiednie 
wnioski Badzie przedłożyła. — Tytuły Rada n-

chwaliła, oraz przedłożone imieniem sekcji skar­
bowej rezolucye: 1) Rada miasta upoważnia wła­
ściwe sekcje do wydania zezwoleń bez odnosze­
nia się do Rady miasta na wypłatę zasiłków 
kwotę 500 złr. przenoszących w tytułach XXX 
i XXXI zamieszczonych po przedłożeniu zam­
knięcia rachunkowego z funduszu instytucji z o- 
statniego roku administracyjnego. 2) Wobec zwięk­
szających s;ę rok rocznie wydatków na cele szkol­
ne i ciężkiego położenia finansowego gminy wno­
si sekeya skarbowa: Rada miejska uprasza p. pre­
zydenta, ażeby imieniem gminy wniósł petycję 
do ministerstwa oświaty i Koła polskiego o zwol­
nienie miasta Krakowa od prestacyi na szkołę 
realną w kwocie rocznej 4.525 złr. — Wniosek 
r. m. K a s p a r k a  przekazała Rada sekcyi szkol­
nej inne rezolucye odpowiednim sekeyom.

Tytuły XXXI i następne przedkładał zuów r. 
m B i r n b a u m .  Dobroczynność kwo a 25.833 
złr. XXXII. Za lokal dla Izbv handlowo-przemy- 
słowej 500 złr. XXXIII. Odsetki od kapitałów 
biernych 193 315 złr. XXXIV. Podatki i opłaty 
skarbowe 6 877 złr. XXXV. Dodatek na utrzy­
manie straży policyin^j 23 230 złr. XXXVI. Spis 
ludności 915 złr. XXXVII Wynagrodzenie dla 
egzekweutów (bez kwoty) XXXVIII. Wydatki 
na kwaterunek 85.150 złr. XXXIX. Wydatki przy­
godne 4.000 złr. —  Przy tytułach tych r. m. 
C h m u r s k i  żądał podwyższenia subwencyi dla 
chrześcijańskiego komitetu rozdawnictwa bezpła­
tnych obiadów dla dzieci szkolnych z 200 na 
600 złr. Wniosku Rada nie uchwaliła, gdyż, jak 
stwierdzono, prezes komitetu dr. Jordan sam te­
go nie żądał. R. m. H a j d u k i e w i c z  zażądał 
500 złr. subwencyi dla Towarzystwa dobroczyn­
ności, co Rada uchwaliła. Tytuły przyięto.

Dział wydatków nadzwyczajnych 32 030 złr. 
przedłożył r. m. B o r o ń  s ki .  — Tytuł Rada u- 
ehwahłą, jak również rezolucyę: Kwoty na re 
stauracyę katedry do budżetu wstawiane mają 
być nadal w książeczce Kasy Oszczędności loko­
wane i w depozytach kasy miejskiej przecho­
wane

Preliminarz budżetu dochodów przedkładał r. 
m. dr. Le o .  Dochody są następujące: I. Dochóf 
z gruntów miejskich za obrębem rogatek 6.485 
złr. II. Czynsze z gruntów w obrębie rogatek 
23.346 złr. III. a) Czynsze z domów i mniejszych 
nieruchomości 82.896 złr. III. b) Czynsze z tea­
tru miejskiego 12 300 złr. IV. Czynsze z jatek 
rzeźniczych 6 693 złr. V. Czynsze ziemne 300 
złr. VI. Czynsze z placów i kramów 9.575 złr 
VII. a) Dochód z rzezalni miejskiej 25.000 złr. 
VII. b) Dochód z zakładu kontumaeyjnegj 35.000 
ztr. VIII c) Dochód z gazowui miejskiej 59.7 85 
złr. VIII. Dochód z myta rogatkowego 86 000 
złr. IX. Dochód z wagi miejskiej 150 złr. X. 
Opłara od wyrobu miodu 3.200 złr. XI. Docoód 
z desinfektora 150 złr. XII. Dochód z czyszcze­
nia dołów kloacznych 5.270 złr. XIII. a) Dochód 
z zarobku straży pożarnej 10 złr. X III b) Do- 
chól z pracowni chemicznej 200 złr. X15. Do­
chód z zarobku straży pożarnej 520 złr. XV. 
Tak^y za przyjęcie do gm ny 300 zlr. XVI. O, ła­
ty za kousensa 19.000 złr XVII. Opłaty za od­
pisy dawnych akt 1 złr. XVIII. Opłaty za po­
zwolenie tańców przy muzyce w lokalach pu­
blicznych 800 złr. XIX. Dochód z cmentarza 
3000 złr. XX. Zasiłki szkolne 21.232 złr. XXI. 
Egzekutne 10.400 złi-. XXII D ichody z fundu­
szu ubogmb 9.350 zIV: XXIII. Odsetki od kaoi- 
tałów 40 złr. XXIV. Zwroty za kwaterunek woj­
ska 25.110 złr. XXV. Dochody na utrzymanie 
plantacją 1500 zlr. XXVI. Zwio y rachunkowe, 
XXVII. Dochody przygodne 7.794 złr. XXVIII. 
Dochody nieprzewidziane XXIX Dochody z opłat 
konsumcyjnych 320.000 złr. XXX. Dochody z wy­
robu piwa 33.000 złr. XXXI. Dodatek 2% od 
czynszów z mieszkań 50.000 złr. XXXII. Doda­
tek 7» % na kw atery wojskowe 12 000 złr. 
XXXIII. Dodatki do podatków stałjcb 126 000 
złr. XXXIV. Dochód z opłaty od psów 2.400 
złr. Dochody nadzwyczajne 6.000 złr. Razem 
1,004.707 złr.

Tenże referent przedłożył nadto następujące 
rezolucye sekcyi skarbowej:

1) Poleca się magistratowi, ażeby wnioski co 
do sprzedaży realności i gruntów miejskich, prze 
znaczonych do sprzedaży, w jak najkrótszym cza 
sie sekcyi I, względnie komisyi dla parcelacyi 
gruntów powojskowych przedstawił.

2) Uprasza się p. prezydenta, by czuwał nad 
tem. ażeby należytości, przypadające gminie od 
dyreken teatru, nie załegały, oraz aby wniósł 
podanie do Wydziału krajowego o w> płacanie 
subwencyi sejmowej na lęce gminy na pokrycie 
rocznych należytości.

3) Uprasza się p. prezydenta, ażeby czuwał 
nad tem, żaby czynsze z kramów i placów pu­
blicznych regularnie wpływały i aby nie było w 
tyri tytule zaległości.

Tyiuły dochodów oraz rezolucye Rada uchwa­
liła. Ze zbilansowania okazuje się, iż na wydatki 
nieprzewidziane rozporządzać będzie gmina kwo­
tą 6.305 złr. Po uchwaleniu w ten sposób ca­
łego budżetu prezydent p. F r i e d l e i n  dał wy­
czerpujące odpowiedzi w jaki sposób poza­
łatwiane zostały wnioski i rezolucye, wno­
szone przy obradach nad budżetem w roku 
ubiegłym ŻyczedSOm Wesołych świąt członkom 
Rady aamkn I przewodniczący posiedzenie.

Przegląd polityczny.
K ra k ó w ,  21 grudnia.

Węgierski premier dr. W e k e r l e  przybył 
wczoraj rano do W i e d n i a  i już o godzinie 
pierwszej w południe otrzymał audyencyę u ce­
sarza. Podobno minis erstwo wniosło iuż podanie 
o dymisyę i to nie wczoraj, ale jeszcze przed 
sankcją ustaw, gdy minister honwedów F e j e r  
T a r y  był w W i e d n i u .  Decyzya nie nastąpiła 
jeszcze dotychczas i nie nastąpi przed świętami, 
a wieści, zapowiadające upadek ministerstwa, za­
wierają zarazem przypuszczenie, że załatwienie 
przesilenia nas ąpi dopiero po Nowym roku. We 
dług depeszy węgierskiego b ura korespondencyj­
nego cesarz uda się po świętach do P e s z t u ,  
aby wyjaśnić sytuację. Jako powód przesilenia 
uważają brak zaufania korony do ministerstwa. 
Ten brak zaufania miał jaz istnieć od 2 lat, a 
więc niemal od początku rządów dr. W e k e r l e -  
g o. Obecnie przeprowadzenie odrzuconych przez 
Izbę magnatów ustaw o wolności sumienia i re­

cepcji żydów ma grozić niebezpieczeństwem gro­
źniejszych zawikłań i to ma być powodem, że 
korona daje folgę swojej niechęci.

Obrady i uchwały konferencji węgierskich bi­
skupów miały pozostać tajemnicą. Mimo to dono­
szą, że książę prymas otwierając konferencyę we­
zwał zgromadzonych, aby oświadczyli, jakie sta 
nowisko należy zająć obecnie po ogłoszeniu ustaw 
kościelnych. Książę prymas oświadczył zarazem, 
iż chociaż nie chce narzucać swojego zdania, to 
spodziewa się, że nikt nie pomyśli nawet o tem, 
aby stawiać opór stanowi prawnemu, istniejącemu 
obecnie. W dyskusyi brali udział niemal wszyscy 
obecni i podobno nawet najzagorzalsi odzywali 
się z umiarkowaniem. Książę prymas zreasumo­
wał w końcu wyniki dyskusyi i stwierdził zgo­
dność zdań w tym kierunku, że stan prawny 
istniejący obecnie zmienić można tylko na dro­
dze legalnej. Ks. V a s z a r y wyraził wreszcie na­
dzieję. że zarówno rozporządzenie wykonawczych 
władz jak i ustawa o postępowaniu w sprawach 
małżeńskich liczyć się będą z nauką kościoła i 
że w wykonania świeżo ogłoszonych ustaw zła 
godzi nie;edno, co w brzmieniu ustaw daje po­
wód do skarg ze strony wiernych Według tych 
doniesień, które wymagają potwierdzenia, episko­
pat miał także zganić stanowisko pewnych pism, 
występujących z całą zaciekłością zarówno prze­
ciw sankcyonowauym ustawom, jak i rząlowi. 
Gdyby wiadomości te były prawdziwe należało­
by spodziewać się znacznego złagodzenia walki 
toczącej się na W ę g r z e c h  na de ustaw ko­
ścielnych.

Proces kapitana Dreyfusa.
Jak wiadomo, onegdaj rozpoczął się p^zed są­

dem wojennym p r o c e s  k a p i t a n a  D r e y f u  
s a .  oskarżonego o zdradę sianu, mianowicie zuś
0 zdradę tajemnic wojskowych. Wkrótce więc 
rozwiąże s:ę zagadka, która od kilku tygodni 
niepokoi społeczeństwo francuskie, podniecając 
namiętności i w najwyższy sposób naprężając 
zaciekawienie publiczności. Jest to kwestyą, obcho 
dzącą nietylko armię, ale całe społeczeństwo fran­
cuskie, czy kapitan Dreyfus zdradzd ojczyznę, 
czy też możliwem było pod strasznym zarzutem 
bez dostatecznych dowodów aresztować obywa­
tela i oficera i publicznie czci go pozbawić. 
Obrońcy i przeciwnicy oskarżonego od kilku ty­
godni prowadzą niesłychanie zawziętą polemikę; 
jedni miotają zarzuty przeciwko ministrowi wojuy
1 całemu rządowi, drudzy domagają się surowego 
ukarania domniemanego zdrajcy. Zdania są po 
dzielone opinia publiczna jest w najwyższej nie 
pewności. Gała prasa gorąco zajmuje się lą spra­
wą, która wyrosła do znaczenia wielkiej kwe- 
styi politycznej. Niestety śledztwo prowadzone 
było w zupełnej tajemnicy i nikt nie wie. jak 
się faktyczny stau rzeczy przedstawia. Trybunał 
zaś, jak wiadomo z wczorajszych telegramów, na 
żądanie komisarza rządowego uchwalił t a j n o ś ć  
o b r a d  s ą d o w y c h ,  i skutkiem tego nikt 
z publiczności nie może być obecnym na posie­
dzeniach sądu ; tylko świadkowie dopuszczani są 
do sali obrad, ale zaraz po złożeniu zeznań mu­
szą się oddalić, tak że nawet jeden o drugim 
uie wiedzą, co który zeznawał. Wszystko to bar­
dziej jeszcze podnieca ciekawość publiczności i 
ogół z wielką niecierpliwością oczekuje wyroku 
i wyjaśnienia całej tej sensacyjnej sprawy.

Gskaćżony przy rozpoczęciu procesu okazał 
wiele stanowczości i pewności siebie, a obrońca 
jego D e m a u g e , który chciał przytoczyć argu- 
menta przeciwko tajnym obradom, nie mógł tego 
uczynić, ponieważ nie pozwolono mu wchodzić 
w istotę procesu, poprzestał więc tylko na wy­
rażeniu oburzenia, że honor oficera francuskiego 
przez tak dfugi czas wystawiony był na pociski 
nieuzasadnionych zarzutów i fantastycznych ba­
śń'. Sąd ma rozstrzygnąć, czy zarzuty były isto 
tnie nieuzasadnione, czy też istnieją dostateczne 
dowody winy oskarżonego.

K o b l o t a - ł i u z a r .

.Nosiła przydomek Breton - Double, a była panią 
Ponoet, v, domu Ducoud-Laborde. Historyę jej kreśli 
maleńka broszurka, ogłoszona w r. 1833 ped tyt.: 
„Kobieta-huzar, ożyli historya prawdziwa tej słyn­
nej kobiety, która służyła przez lat 17 «  6-tym 
pułku huzarów i otrzymała od Napoleona I krzyż 
legii honorowej“.

Na poozątkn tej biografii dowiadujemy się, w ja­
ki sposób Napoleon i Bretan-Donble zapoznali się z 
sobą.

Było te w końcu 1806 r. Pewnego pięknego je­
siennego poranka Napoleon na pola Marsowem od­
bywał przegląd wojsk. Przejechał już przed fronta­
mi kilka pałków, aż wresz -ie nadjechał przed 6 ty 
pułk huzazów, gdzie spostrzegł żołnierza, harcują 
cego obok szeregów.

— Panie pnłkownika! — rzekł cesarz, odwraca­
jąc się do dowódcy pałka — dlaczego ten hazar 
nie stoi na swojem miejscu? Dlaczego w pałka, 
który dotychczas uważałem za wzorowy, spotykam 
tak poważne złamanie karności wojskowej? Żołnierz 
ten ma być skazany na eśm dni aresztu.

— Najjaśniejszy panie! — odrzekł pnłownik — 
pozwól m i, abym zaapelował od wyroku tak suro­
wego i zażądał ułaskawienia mego żołnierza. Racz, 
najjaśniejszy panie, rozmówić się sam z tym ocho 
tnikiem.

— N!eoh i tak będzie. Przyślij go pan do mnie.
A gdy huzar przygalopował do cesarza, rozpo­

czął się dyalog na8tępu,ący:
— Two!e imię?
— Dacoud - Laborde; w pułku nazyw. ją mnie 

Breton-Double.
— Dlaczego opuściłeś szeregi ?
— Nigdy w nich nie byłem; zawsze szedłem za

pułkiem jako ochotnik.
— Odkąd jesteś przywiązany do pułku ?
— Od lat ośmiu.
— Co cię skłoniło do wstąpienia na służbę woj­

skową?
— Mił śó mego krajn i mego męża, z którym 

nie chciałam się rozstać.
— Jakto? Jesteś kobietą?
— Tak. Nigdy, najjaśniejszy panie, nie znajdziesz 

w ; nłkn ramienia bardziej oi oddanego.
— Imię twego męża?
— Poncet.
— Skąd jesteś rodem?
— Z AngouISme.
— Wiek?

— Trzydzieści trzy lata.
— Masz dzieci?
— Jednego synka.
— Co porabia?
— Jest trębaczem w 11-tym pułku dragonów. 

(W owym czasie dzieci często pełniły obowiązki trę­
baczy i doboszów).

— To dobrze! Znacz mustrę ?
— Znam; umiem również robić szablą.
— No, no ! ciekawym bardzo — rzekł cesarz, 

który słuchał Breton-Double ze wzrastającem zacie­
kawieniem. — Pnłkowniku, każ wystąpić szwadro­
nowi. Niech Breton-Double stanie w szeregach.

Pułkownik zakomenderował, szwadron komendę 
wykonał, a cesarz był zachwycony precyzją, z jaką 
Breton Double wykonywała najtrudniejsze ewolucje 
z wprawą żołnierza, który odbył z dziesięć kam- 
panij.

Niezadługo petem 6 ty pułk huzarów połączył 
się z korpusem armii, posłanym do Prus. Bitwa pod 
Eylau dała mężnej Donble-Breton sposobność do 
okazania swej dzielności, tn bowiem oc9liła od nie­
chybnej śmleroi kilkn swoioh towarzyszy, otoczo- 
nyoh przez nieprzyjaciół. Za czyn ten otrzymała 
złoty medal zasługi.

Pod Friedlandem kobieta-huzar odznaczyła się 
kilkukrotnie. Kula zorała jej tu udo prawe. Nie 
zważając na opływ krwi, rzuca się w wir walki, 
kładzie trupem, co spotka, dopóki druga kula nie 
obezwładniła jej, trafiwszy pod prawą łopetkę. Po­
mimo to kobieta nie udaje się do ambulansu: kra­
watem bandażuje sobie n«gę, chustką rękę, bierze 
szablę w rękę lewą i nanowo rzuca się na nieprzy­
jaciół Sześciu Prusaków bierze w niewolę i prowa­
dzi przed oesarza, który tym razem odpina swój 
krzyż legii honorowej i przyszpila go na piersi Bre­
ton-Double. Odznaczenia tego na polu bitwy nie no­
tuje kanclerstwo legii; nie to jednak nie znaczy, 
wiadomo bowiem, iż sierżant jeden dwa razy z rzę­
du był obdarzony przez cesarza orderem, a kapituła 
orderów nie o tem nie wiedziała

Double Breton pozostawała w pułkn aż do r. 1814 
i oddawała bardzo poważne nsługi, bądź jako żoł­
nierz, bądź też przedostając s ę do szeregów nieprzy­
jacielskich w ubrania właśoiwem swojej płci, to w 
charakterze wiwandye-ki, to w charakterze wieśnia­
czki. Raporty jej z tych wypraw często decydowały 
o zwycięstwie 6-go pułku huzarów.

Pod Waterloo mężna kobieta po raz ostatni od­
dała usługę swojemu krajowi, któremu służyła przez 
lat 17. Kula armatnia strzaskała jej tu nogę, a 
Poncet, jej mąż, awansowany na kapitana umarł na 
polu bitwy przy iej boku. Amputacyi dopełniono na 
miejsca poczem Breton-Double dostała się w niewo­
lę Anglikom dla których stała się przedmiotem sza­
cunku i podziwu. Pułkownik Bsrrown, szef pułku 
księcia Keut, odwiózł ją sam do Dublina, gdzie 
musiała poddać się powtórnej ampnta yi poniżej ko- 
laua.

Breton-Double sześć lat spędziła w Iriandyi, po­
czem powróciła do Francyi, zaopatrzona w świade­
ctwa konsula francuskiego w Dublinie i ambasadora 
Fraucyi w Londynie. W Paryżn sądzono, że Breton- 
Double była zabitą pod Waterlco, że padła obok 
męża. Karol X wyznaczył jej pensję dożywotnią w 
wysokości 250 fr. Dopóki żyli generałowie Foy i 
Lam»rque, pod których rozkazami służyła wojsko­
wo, działo się jej jako tako, a!e po ich śmierci nę­
dza nieraz Breton-Double dała się we znaki.

Mieszkała w Grenelle przy rodzinie ubogiego śln- 
sarza, a mawiała często: „Dola moia jest niską, ale 
serce wysokie". Umarła w r. 1834.

K r o n i k a .
K r a k ó w  i 21 grudnia.

Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej" nadesłał 
X Y. Z. z Izdebuika kwotę 4 zlr, zebraną z kar 
za chybione strzały podozas polowania.

Na budowę szkoły polskiej w Biały łożyli na 
ręce krakowskiego Koła pań: p. Helena Modrzejew­
ska 15 złr., p. Sehoenowa 5 złr., p. Z S. 1 złr , 
p. Wacław Sobieski przystąpił do Koła jako czło­
nek z wkładką roczną 2 złr.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyło 
grono kolegów i przyjaciół, żegnającyoh odjeżdżają­
cego do Bośni Łachec':iego, koncypienta krakow­
skiej dyrekcji skarbu, kwotę 4 złr.

W sprawie iałoby narodowej. Zarząd krakow­
sku j Czytelni akademickiej w porozumienia z ozłon- 
kami wydziału uznał za konieczne zaznaczyć swoje 
stanowisko wobec zbliżającej się setnej rocznicy trze­
ciego rozbioru Polski. W chwilach przypournających 
tyle nikczemności i zepsucia, tyle gwałtów i bez­
prawi, dokonanych na naszym narodzie, tyle bólów 
i jęków rozpaczy, młodzież nie pow nna w hulan­
kach szukać zapomnienia. Zarząd Czytelni wyraża 
więc przekonanie i nadzieję, że młodzież akademicka 
w r. 1895 solidarnie wstrzyma się od hrcznyeh za­
baw i tańców, — nie jakoby przez to miała uznać 
owo zbrodnicze wydaroie wolności Ojczyźnie naszej 
za śmierć polityczną, za zgodę z łosim, lecz, aby 
rozpatrując rany, zadane przez kajdany stuletniej 
niewoli, użyć lekarstwa dla zgojenia ich a skrusze­
nia kajdan zespolić dnebn i siły do niezmordowa­
nej praoy nad l u d e m Kasper Wojaar, prezes. 
Wacław Tokarz, sekretarz.

Ze sfer nauczycielskich. Pp. nauczyciele szkół 
ludowych krakowskich w niedzielę 23 k  m. żegnać 
będą starszego nauczyciela I szkoły, p. Tomasza Zz- 
pałę, przechodzącego po 40 l&tach służby w stały 
stan spoczyaku. Uroczystość odbędzie się po nabo­
żeństwie, w kośc ele PP. Wizytek o godzinie 8 rano 
odprawić się maiacem.

Loterya fantowa, urządzona w sali Towarzystwa 
ubezpieczeń na dochód ubogich, zostających pod 
opieką Towarzystwa dobroczynności, przez hr. Ada­
mową Potocką, przyniosła czystego dochodu 651 złr. 
Prezes Towarzystwa dobroczynności dziękuje tym 
wszystkim, którzy się do osiągnięcia takiego rezul­
tatu przyczynili.

Loterya nospodarcza na dochód domu pracy 
na K azim ierza odbędzie się w niedzielę 23 bm. w 
ujeżdżalni pod Kapucynami. Tradycyjne pow odzenie, 
utrwalone od lat wieln, jest i tego roku niewątpli­
wie zapewnionem. Dotąd nadesłano bardzo wiele 
dziczyzny, drobin i innych fantów. Prócz wymie­
nionych już dawniej pań, zajmują się nrządzauiem 
stolików pp. Antoniowa Beauprć, Attalia Kopffowa, 
Tadeuszowa Pawlikowska i dyrektorowa Ponikłowa.

„Harmonia". Wydział Towarzystwa miłośników 
muzyki krakowskiej „Harmonia" na posiedzeniu w 
duiu 14 bm. postanowił douieśó P. T. pnblicznośoi 
o znacznym postępie muzyki krakowskiej.
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Jednak i  braku poparcia materyalnego, ze strony 
szemych kół publiczności, fundusze muzyki krakow­
skiej się wyczerpuję i „Harmonii1* grozi upadek, z 
tego powedn wydział tegoż Towarzystwa tę drogę 
udaje się do publiczności, by raczyła ratować tak 
potrzebną dla miasta instytucję, by nie dała jej u- 
paść w chwili znaoznego postępu.

Chcąc spiesznie za; obiedz upadkowi r Harmonii" 
krakowskiej, UDrosił wydział p. Sieczkowskiego, 
aptekarza w rynku, i p. Szafrańskiego, właśoieiela 
handlu na linii A B, aby przyjmowali na członków 
wspierających każdego, chcącego się przyczynić do 
podniesienia tej iastytucyi, z wkładkę 10 centów 
miesięcznie.

Dla dogodności Szanownej pablioznośoi uchwalił 
wydział najprzystępniejszą oenę za gry, a mianowi­
cie: bale, wieczsrk tańcująoe za oałą noc po 2 złr. 
od kapelisty; zabawy dzienne, teatra amatorakie do 
godz. 10 wieczór po 1 złr od kapeliaty; pogrzeby 
pe 1 złr. cd kspebsty: ślizgawka po 1 złr. 50 ot. 
od kapelisty; wycieczki zależeć będą od umowy 
Wszelkie zamówienia przyjmuje skarbnik; Towarzy­
stwa p Szatrańst:i, wł. handlu, linia A-B.

Poczyniono więc wszelkie degodoot. * by ralcwol- 
nió publiczność, komu więo zależy na istnieniu 
„Harmonii* krakowskiej, ten właśnie może się przy­
czynić małym datkiem, wpisujęo się na członka 
wspierającego, a spełni przytem rzyn prawdziwie 
obywatelski.

Za wydział: Prezes Dr. Henryk Jordan, sekre 
taiz Henryk Olszewski.

Ewidencja katastru. W celu przyjmowania zgło­
szeń oo do zaszłych zmian w posiadaniu gruntów, 
tndz!eż w celu innych urzędowych czynności dla 
utrzymywania ewidencyi, urzędnik pomiarów obecny 
będzie w lokalu urzędu ewi 'encyjnego w Krakowie 
ulioa Kanonicza w dniach 2 3 i 4 stycznia 1895.

Przedstawienie amatorskie odbędzie się we 
środę dnia 26 bm w lokalu Czytelni kolejowej w 
Krakowie przy nlioy Lubicz, 1. 15 I piętro. Ode­
graną będzie „Żołnierz królowej Madagaskaru“, ko- 
medya w 8 aktach przez Stan. Dobrzańskiego. Po­
czątek o godzinie 7 1/, wieczór.

We ozwartek dnia 27 bm. o godzinie 6 wieczo­
rem urządzony będzie dla członków Czytelni wspól­
ny opłatek w lokalu Stowarzyszenia.

Dla Stow akademików polskich na Sląskn 
„Znicz" złożyli: pp. L. Dot z Bachorza, p. Nady- 
by-Wojutycze, 20 złr., dr. Grłąbi*ski, prof. ani w -we 
Lwowie 5 złr.. Czytelnia akademicka we Lwowie 
5 złr., Fr. Cużydło, kupieo w Krakowie, 5 złr., J. 
Babreoki, dyr. pena. w Krakowie 1 złr, ks. J  
Londzin, redaktor w Cieszynie, 2 złr., Karol Lipski 
sł. medycyny w Wiedniu, 1 złr, Karol drania 
naucz. kier. w Istebnej, 1 złr., Juliurt Krajewski, 
sł. akad. górn. w Leobsn, 1 złr.

Wydział Stowarzyazenia akłada wszystkim serde­
czne podziękowanie. Przedewszystkiem zaś składa 
p. L. Dot, który zaraz w początkach tak hojnym 
pop irł nas darem, z wdzięcznego aerca szczere, sta­
ropolskie „Bóg zapłać 1 Listy i korespondencys do 
Stowarzyszenia prosimy odtąd nie adresować do 
Wiednia, leoz: Wład Michejda, Nawsi, p. Jabłon­
ków, Śląsk austr.; datki zaś prosimy przesyłać, jak 
dotąd, na ręoe skarbnika: Pawłita Antoni, sł. praw, 
Kraków, Collegium novum

Zbieg Z więzienia. Wi.zień zakłada karnego w 
Wiśniczu, Uekaander Antoni Zalewski, rodem z 
Warsz iwy, wolny, religii rzym katol, lat 30 li­
czący były lokaj, zasądzony w r 1889 wyrokiem 
trybunału sądu przysięgłych w Wadowioacn na do­
żywotnie ciężkie więzienie za zbrodnię skrytobójcze­
go ruzbójniozego morderstwa, zbiegł a tegoż zakła­
da w dnia 19 b. m między godziną 5 a 7 wie- 
ozorem.

f  Ferdynand Źródłowski. Poler ej wiedzy pra- 
wniozcj Hbył jeden z najsilniejszych filarów. We 
Lwowie zmarł nagle na porażenie mózgu uozony i 
profesor, którego nam każdy naród cywilizowany 
mógł szczerze zazdrościć. Człowiek niezwykłej wie­
dzy, mrówozej pracowitości, wybitnie zaałnżony w 
dziedzinie umiejętności prawniczej.

Prof. Ferd. Źródłowaki, urodzony 13 stycznia 
1843 r. w Mołodyi na Bukowinie, odbywał stndya 
gimnazyalne w Czerniowcaoh i Stanisławowie, atn- 
dya prawnicze ukończył we Lwowie, zaś i topień do­
ktora praw uzyskał na nLiwersyteeie Jagiellońskim. 
Na podatawie rozprawy „Systematische Darstel- 
lung der Terjahrungslehre nach oesterreichischem 
Bechte m it oorziiglicher Beriicksichtigung des 
roemischen und gemeinen Rechtes* otrzymał wsku­
tek uchwały grona prof. wydz. prawa z 14 lipca
1866 veniam legendi * anatryaokiego prawa pry 
watnego Nie rozpoczął jednak zaraz wykładów, lecz 
udał się na dalsze stndya, otrzymawszy w tym celu 
subwencyę rządową, na uniwersytet wieleński. Gdy 
tymczasem najw. postanowieniem z dn. 25 lutego
1867 r. systemizowane nadzwyczajną polską kate 
drę prawa cywilnego na uniwersytecie lwowskim, 
poruozono dooentowi Żródłowskiemu wykłady te w 
oharakterze auplenta. Uchwałą z dnia 15 lipoa
1868 mianowałe go grono profesorów nadzwyczaj­
nym profesorem austryaokiego prawa cywilnego z 
wykładem polakim; nominaoya oesarska na tę posa­
dę nastąpiła 4 października 1868. Pierwotnie wy­
znaczono prof. Żródłowskiemu tylko 800 złr. płacy, 
dopiero gdy 11 czerwca 1870 katedra ta zmienioną 
została r,a zwyczajną, podwyższono ma płacę na 
1200 złr., pozostawiając go jednak nadzwyczajnym 
profesorem. Reskryptem z dnia 15 lutego 1872 r  
powierzył mu minister oświaty takżo wykłady pra­
wa rzymskiego w języku polskim, a 12 grudnia 
tfgoż roku aostał Żródlowski mianowany zwyozaj- 
nym profesorem prawa rzymskiego. Na tern stano 
wiaku pozostawał Źródłowski do swego spensyono 
wania w r. 1889. W dziale też prana rzymskiego 
położył swe główDe zasougi naukowe. Główną pod 
atawą jego aławy w świeoie naukowym jest dwuto 
mowe, niestety niedokończone dzieło „Das roemi- 
sche Privatrecht (Praga, 1877— 1880) Niemniej 
znakomitą także nieskończoną pracą są jego po 
polsku wydane „Pandekta prywatoego prawa rzym 
skiegc" t. I. (Lwów, 1889), przez obcych fachow­
ców uznane za najlepszą obecnie pracę w tej dzie­
dzinie. Rówmoześnie z Pandektami wydał Ź-ódłow- 
aki również po polskn „Instytucje i historyę rry 
watnego prawa rzymskiego" (Lwów, 1889) Prócz 
tych prao fundamentalnych napisał szereg rozpraw 
drobniejszych, wyłąoznis po niemiecku, i  dziedziny 
prawa oywilnege; z nich najważniejszą jest: „ Un- 
tersuehungen aus dem oesterreichischen Cwilrech 
te mit Beriicksichtigung des roemischeti Rechtes 
und der neueren Gesetzbiicher (Praga, 1872)

W czasie swej dwudziestokilkuletniej działalności 
profesorskiej był dr Źródłowski członkiem, a nastę 
pnie prezesem komisji dla teoretycznych egzaminów

rządowych oddziału prawniczo-historycznego, człon­
kiem tejże komisji oddziału sądowego, prorektorem 
uniwersytetu w lecie 1876 i dziekanem 1887/8 r. 
Spensyonowanie prof. I ódłowakiego nastąpiło wsku­
tek choroby tegoż ostatniego, spowodowanej przetę- 
żeniem umysłowem i smntnemi zajściami rodzinne- 
mi (śmierć gorąco nkochanej matki) Choroba ta je­
dnak nie była tego rodzaju, by mogła pederwać i 
obezwładnić tę potężną inteligencję. Świadczy o tern 
cały szereg prao, wydanych po r. 1889, dotyozącyoh 
kwestyj kodyfikacyjnych i podających projekta ko- 
dyfikacyj rozmaitych ustaw (ustawy cywilnej, pra­
sowej i t. p.). Charakterystycznym b jł  jego zwrot 
do kwestyj teologioznyob, o których napisał również 
szereg broszur, drukowanych w Szwajoaryi i syste­
matycznie koBfiskowanyoh u nar

Nowe składy tytoniu. Ministerstwo skarbu ogła­
sza, że samoistne składy tytoniowe będą otwarte w 
Przemyślu, Rzeszowie, Stanisławowie, Nowym Sączu, 
Wadowicach, Kołomyi, Sanoku i Samborze.

Proces hypnotyzera Czyńskiego, toczący się w 
Monachium o zawarcie fałszywego ślubu, odroczono 
na czas nieogranicz my, a to celem sprowadzenia do 
Monachium i przesłuchania agenta Wartalskiego, któ­
ry pod przybranym nazwiskiem pastora dra Werthe- 
mana udzielił ślubu w-‘dług przepisu kośoioła pro­
testanckiego.

P r z en ie s ie n ia . Dyrekoya poczt i telegrafów we 
Lwowie przeniosła oficjała pocztowego, Adama Bogdanie- 
go, /, Krakowa do Wadowic, a „systenta pocztowego, Ta­
deusza Rychlika, z Gorlic do Krakowa (na dworcu).

Reportoar teatru krakowskiego,

W s o b o t ę  22 grudnia: „Śluby panieńskie", 
komedya w 5 aktach Al. hr. Fredry

W n i e d z i e l ę  23 grudnia: „Poskromienie zło­
śnicy", komedya w 5 aktach W. Szekspira (Przed­
stawienie popularne)

liadoatóci nastawę, I ta lie  i artfstyczse.

— Z teatru. W żadnej może z cyklu odtwarza­
nych przez siebie ról nie znajduje p. M o d r z e j e w ­
s k a  tak szerokiego pola do okazania w całej pełni 
swej artystycznej twórozośoi, bogaotwa środków i 
pomysłów i tego wysoce estety ornego ich nżyoia, co 
w „Adryannie Leoouvreur“. Charakterystyka aktorki, 
wciśnięta w ramy całego szeregu epizodów, w któ­
rych ajawnia się kolejno aczncie miłości, skromność, 
dama. zazdrość, przestrach, wreszcie obłąkanie i ko­
nanie — to skala, w której talent znajduje już spo- 
jobność odsłonienia wszystkich swyoh najpiękniej- 
bzych blasków. Raptowne przejśoia z jednego uczu­
cia w drugie, złąozone w jeden łańcuch przedziwnej 
piękności ogniw, dają tu całość skończenie doskona­
łą — oałośó, której każdy szczegół zmnsza widza 
do złożenia rąk do oklaska. Oklasków tych też nie 
brakło wczoraj; następowany one w przeciągłych 
salwach po wszystkich piękniejszych scenach, w 
których postać Adryanny, pojęta przez artystkę ja­
ko poutać na wakróś idealna, porywała widza sło­
dyczą charakteru i ujmującą dobrocią i poświęce­
niem koohaiąeej kobiety. -Możnaby tu tego rodzaju 
pojmowaniu roli zarzucić pewien optymizm, pewne 
pominięcie prawdy na korzyść idealnego pierwiastku 
w sztuce, ale to już rzecz osobistego poglądu i me­
tody naszej znakomitej artystki, która względom 
wyższej estetyki w sztuce, artyzmn prawie idealne­
go poaporiądkowuje wszystkie swoje kresoye. 7 ełni 
estetyoznyoh rozkoszy dostarczyła p. Modrzejewska 
w acenie ratowania księżnej de Bouillon, rzucając 
okrzyk: „i ja go kfobam 1“ Boleść, rozpacz, szał 
miłosny — wszystko zamykało aię w tym ckrzykn. 
Następnie w scenie obłąkania i konania. Była w 
tern wszystkiem twórozośó prawdziwa, porywająoa 
twórczość, która umie nawet tak realistycznym epi­
zodom nadać niepospolitą poezję: otoczyć śmierć 
jasnym pre mieniem aureoli.

Grano „Adrytnnę" w ogóle nie bez staranności, 
ohoć bez tego pietyzmu, jaki zauważyliśmy w przy­
gotowania kilka poprzednich przedstawień Obok głó­
wnej bohaterki najwięcej skupiał na siebie uwagę 
widzów p. Z b o i ń s k i  w roli Micheonneta, przypo 
minając w ogólnem pojęoiu i przeprowadzeniu świe­
tny typ , jaki przekazał w tej roli ś p. Rychter. 
Zboiński nadaje Mioheonuetowi dużo ciepła, prawdy 
i szczerości i tern trafia w istotę roli, bądź oo bądź 
przepysznej w tem przeprowadzeniu. P. L e s z c z y  ń 
s k a z  wielkim temperamentem, ale zbyt małą dozą 
dystynkoyi wyposażyła rolę księżnej. Doskonałym 
był jako abbć p. S o 1 b k i. Rolę hr. Maurycego p. 
S o b i e s ł a w  zdawna zalicza do swyoh lepszych.

Wystawa sztuki była staranna, a stroje pań pię­
kne i stylowe. (wp.)

Dział ekonomiczny.
Krajowa komisya dla spraw przemysłowych

odbyła w dniu 16 b. m. posiedzenie, na którem 
obecni byli: przewodniczący: ks. Jerzy Czartory­
ski; zastępca przewodniczącego: radca Tadeusz 
Romanowicz; członkowie komisyi: J. Franke, 
W. Fedorowicz, M. Michalski, A. Nawratil, J. 
Rotter, A. Sołtyński, dr. F. Wfcigel, dr. A. Zgór- 
ski, L. Zieleniewski, tudzież sekretarz komisyi: 
J. Starkel.

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania z 
czynność stałej sekcyi administracyjnej za czas 
od dnia 23 września do 15 giuduia, p. Roma­
nowicz referował w imieniu teiże sekcyi sprawę 
założenia „Towarzystwa zachęty przemysłu kra­
jowego", mającego na celu „popierać rozwój kra­
jowego przemysłu domowego, rękodzielniczego i 
fabrycznego tak, ażeby je doprowadzić do sku­
tecznego współzawodnictwa z wyrobami obce­
go przemysłu tak na krajowych jak i pozakrajo- 
wych targach — w szczególności zaś:

a) krajowym rękodzielnikom i przemysłowcom 
ułatwiać zapoznawanie się z najnowszemi zdoby- 
(•zimi technicznej wiedzy, odkryciami i wypalaz-

kami, z ncwemi i ulepszonemi narzędziami i ma­
szynami; zachęcać ich do coraz większego udo­
skonalania swoich wyrobów pod względem tech­
nicznym i artystycznym; wskazywać im drogi 
zbytu ;

b) zaznajamiać ogół z produkcyjnemi siłami 
kraju, z warunkami powstawania nowych gałęzi 
przemysłu, z wyrobami krajowemi — i wpływać 
na publiczność, tudzież na wszelkie bladze i in ­
stytucje, ażeby swoje potrzeby wyrobami krajo­
wemi z

c) bronić interesów k r a j o w e g o  przemysłu i 
wszelkiemi dozwolonemi środkami starać się o 
usunięcie wszystkiego, co rozwojowi jego stoi na 
przeszkodzie*.

Komisya przyjęła w całości przedłożony jej 
statut, który wszyscy jej członkowie jako inieya- 
torowie, upoważnieni do przyjmowania członków, 
mają podpisać i do wiadomości władzy podać.

Na wLiosek sekcyi administracyjnej, referowa­
ny przez p. A. S o ł t y ń s k i e g o ,  uchwalono 
wnieść na ręce Wydziału krajowego do Sejmn, 
ażeby przyzuał gminie m. Żywca zasiłek bez­
zwrotny w kwocie 5.000 z łr, płatny w r. 1896, 
jeżeli gmina przystąpi do wystawienia budynku 
dla krajowego warsztatu stolarskiego w Żywcu, 
wedle przyjętego planu i kosztorysu.

Radca J . F r a n k e  przedstawił wnioski sek­
cyi, tyczące się wyrażenia uznania wybitniejszym 
szkołom zawodowym, kierownikom ich, nauczy­
cielom i werkmistrzom z powodu udziału tych 
szkół na powszechnej wystawie krajowej. Uchwa­
lono wnioski dotyczące przedstawić Wydziałowi 
krajowemu, poczem zostaną do wiadomości pu­
blicznej podane.

Sekretarz komisyi przedstawił roczne sprawo­
zdanie z czynności komisyi za czas od 1-go gru 
dnia 1893 r. do 1-go grudnia 1894 r. Przyjęto 
do wiadomości, celem przedłożenia sprawozdania 
Wydziałowi krahwemu i Sejmowi.

Na podstawie wniosków sekcyi administracyj­
nej, referowanych przez r. J. Frankego, uchwalono 
przedstawić Wydziałowi krajowemu zawarcie u- 
mowy ze szkołą politechniczną we Lwowie co do 
założenia tamże krajowej mechanicznej stacyi do­
świadczalnej na podobnych zasadach, jakie przy­
jęte zostały przy założeniu krajowej stacyi kera- 
miczuej. i zatwierdzenie statutu oraz regulaminu 
dla rzeczonej stacyi.

8 p « « t r a e A e n l a  m e t e * r * l * g i e n e
(pd ług  obserwat^rym* rrakcwskiego), 

Kraków, dnia 21 gru dnia.
ve*oraj 

g. 10 w.
dsiń 

g. 6 ramo g. 2 pop.
Olśnienie powletn^ 

(srei. do 0) 738 9«uu 740 0 742 0 cfM

Temperatura 
▼ stopniach Celsiusia — 3®6 — 6° 4 — 5®,6

Kierunek i muc wiatru 
(0 =- ebia, 10 buraa) NW 1 NNW 1 NNW 0

WUpiOTŜ śó w .głodna
(w udeetkaoSO 95% 97% 96%

Stan nieba 
0 pos:,. 5 0 *np. wuahra 10 10 8

U w a g i :  Wczoraj wieczorem i dzisiaj mgła.

Ostatnie wiadomości.
Donoszą nam z W a r s z a w y .
Wiele osób jest przekonanych, iż z początkiem 

nowego panowania nastała dla Polaków nowa 
szczęśliwsza era. Tymczasem do tej chwili ucisk 
ani na jotę się nie zmienił. W nocy z soboty na 
niedzielę zarządzono znów 1.0 w e a r e s z t  o w a- 
n i a. Zamknięto w cyt ideli kilku studentów, a 
także aresztowano panią D. (nazwisko wiadome 
redakcyi), matkę czworga drobnych dzieci, które 
utrzymuje własną pracą. Przybyli dla dokonania 
rewizyi żandarmi, nie zastali pani D. w domu, 
była u konającej siostry. Dowiedziawszy się od 
służącej, gdzie się pani D. znajduje, udali się pod 
wskazany adres i stamtąd zabrał' ją j nie po­
zwolili nawet powrócić do domu, by pożegnać 
dzieci. Dodać należy, przy dokonanej ścisłej 
rewizyi nie znaleziono nic podlegającego konfi­
skacie. Siostra p. D. skonała w niedzielę.

Krążą niesprawdzone dotychczas pogłoski, że 
M e d e m  ma zostać generał-gubernatorem fin­
landzkim, a B r o c k  generał-gubernatorem wlleń 
skim w miejsce usuniętego Orżewskiego.

Przybyli z Petersburga członkowie Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego zapewniają, że tam 
jest jak najlepsze dla nas usposobienie i że sta­
rania Banku Azowsko-Dońskiego o to. by otrzy­
mał takie same przywileje jak rzeczone Towa­
rzystwo w udzielaniu pożyczek na hipotekę dóbr 
ziemskich w Królestwie Polskiem, zostały od­
rzucone.

Telegramy „Nowej Reformy?*

(Telegramy B iura Korespondencyjnego.)
Wiedeń, 21 grudnia. Ministrowie Wekerle, Lu 

kaes i Andrassy dzisiaj rano odjechali do Buda­
pesztu.

Karwina, 21 grudnia. Komisya starostwa gór­
niczego oświadczyła, że po dokonaniu szczęsli- 
wem robót, podjętych wśród najtrudniejszych oko 
liczności w celu opanowania i usunięcia prze 
szkód, nie sprzeciwia się podjęciu roboty górni 
czej w celu wydobywania węgla w szybie Fran­
ciszki. Skutkiem tego przystąpiono do roboty i ór- 
niczej po zarządzeniu wszelakich środków prze­
zorności.

Budapeszt, 21 grudnia. Bvdapestcr Correspon-

denz otrzymała z W i e d n i a  następujące donie­
sienie : Wiadomości o przesileniu gabinetowem i 
o dymisyi ministerstwa, która wczoraj miała na­
stąpić, są przedwczesne pomimo że sytuacja jest 
niejosną. Dlatego właśnie cesarz po powrocie 
z L i c b t e n e g g  dokąd wyjeżdża w niedzielę, 
a więc przed nowym rokiem uda si- na dłuższy 
pobyt do B u d a p e s z t u ,  aby w razie potrzeby 
przywrócić zupełnie jasną i niedwuznaczną sy­
tuację polityczną, a po wysłuchaniu wybitnych 
członków ciał ustawodawczych powziąść ostatecz­
ną decyzyę. Uroczyste odebranie przysięgi od 
świeżo wybranego strażnika korony w obecności 
obu Izb odbędzie się w drugiej połowie stycznia.

Budapeszt, 21 grudnia. Budap. Corersp. i 
Tester Lloyd  zapewniają, że Wekerle n i e p r z e d- 
ł o ż y ł  cesarzowi, na wczorajszem, cołogodzin- 
nem posłuchaniu u cesarza, formalnej prośby o 
dymisyę. Wprwdzie kwestya ustąpienia gabinetu 
była omawianą, lecz monarcha zastrzegł sobie 
rozstrzygnięcie sprawy na czas pobytu swojego 
w Budapeszcie, dokąd uda się 28 b. m., lub po 
Nowym Roku.

Best. Lloyd  oświadcza, że wniesienie dymisyi 
nastąpi w Budapeszcie, a cesarz przyjmie ją bez 
wątpienia. Dziennik ten zapewnia, że nowy ga­
binet składać się będzie z członków stronnictwa 
liberalnego.

Budapeszt, 21 grudnia. Węgierskie biuro ko­
respondencyjne donosi: Prezydent rady ministrów 
dr. W e k e r l e  po audyeucyi u cesarza konfero­
wał dłuższy czas z ministrami A n d r a s s y m  i 
L u k a c s e m .  W sprawie wykupna kolei połu­
dniowej odbyła się po południu ponowna konfe- 
reneya, o której brali udział dr. W e k e r l e ,  
L u k a c s ,  dr. P l e n e r  i W u r m b r a n d .  Wę­
gierski minister rolnictwa F e s  te  l i c s  odjechał 
do Wiednia. Ministrowie pozostaną w Wiedniu 
przez dzień dzisiejszy.

Budapeszt, 21 grudnia. Budapester Corresp. 
otrzymała z Wiednia wiadomość z doniesieniem 
że cesarz według najświeższych dyspozycyj już 
dnia 25 b. m. powróci z Weis, a dnia 26 wie­
czór uda się do Budapesztu.

Wielki Waradyn, 21 grudnia. Dyrektor młyna 
parowego „Laszlo" — Maurycy Szilagyi wczoraj 
przed południem w najętym powozie strzelił so­
bie w głowę. Odwieziono go do szpitala, gdzie 
wkrótce umarł.

Dyrekcya młyna wczoraj przed południem w 
podejrzeniu, że księgi są fałszywie prowadzone, 
zażądała uwięzienia naczelnego buchaltera Kon- 
dy. — Szilagyi i Konda przyznali się, że na 
szkodę mły: a puścili w obieg weksli za 135.000 
złr. — Bezzwłocznie zarządzono śledztwo.

Ogłoszenie dyrekcji oznajmia, że dokłada sta­
rań, aby ile możności ochronić wierzycieli od 
straty bez narażenia zakładu na zgubę.

Berlin, 21 grudnia. Król saski i książę Jerzy 
przybyli tu wczoraj po południu. Na dworcu po­
witał ich cesarz.

Z dworca udano się do zamku na przekąskę — 
a potem wraz z innymi gośćmi na polowanie do 
Wursteihausen.

Hanower, 21 grudDia. Sąd przysięgłych ska­
zał wczoraj na trzy lata więzienia i na utratę 
czci przez pięć lat posła do parlamentu Leussa 
za ki zy woprzysięstwo, którego dopuścił się w pro­
cesie rozwodowym między przyjacielem swoim 
drem Schmutzem a jego żoną, zeznając pod 
przysięgą że z banią Scbmutz nie miał ściślej­
szych stosunków. Główny świadek — pani Schmutz 
zeznała Da niekorzyść L eussa, poczem obrońcy 
zrzekli się głosu.

Paryż, 21 grudnia. Rozprawa przed trybuna 
łem wojennym w procesie przeciw kapitanowi 
Dreyfusowi jest tajną. Tylko członkowie trybuna­
łu i świadkowie mają wstęp do gmachu. Kapitan 
Dreyfus przebył ostatnią noc w najbliższym po­
koju, stykającym się z salą rozpraw, bo jest 
chory.

Paryż, 21 grudnia. Na wczorajszem posiedze­
niu Izby poselskiej Brisson podziękował za wy­
bór Da prezydenta i odwołał się do jedności 
zgody republikanów nietylko na to, aby zdobyte 
pozycje utrzymać, ale sby dalej się posuwać.

Podczas rozprawy nad wnioskiem o wyznaczę 
nie rocznej pensyi dla wdowy po przeszłym pre­
zydencie Burdeau — poseł socjalistyczny Fabe- 
rot przemawiał przeciw wnioskowi, jednak Izba 
330 głosami przeciw 128 postanowiła przystąpić 
do rozprawy szczegółowej.

P. Dumas zażądał, aby połowę projektowanej 
kwoty pizyznać matce zmarłego. Przy głosowa­
niu nad tą poprawką okazało się, że nie było 
kompletu; dlatego przerwano posiedzenie na pół 
godziny.

Paryż, 21 grudnia. Izba poselska uchwaliła 
wczoraj 293 głosami przeciw 174 pensyę 3000 
franków rocznie dla matki, a 9000 fr. dla wdo­
wy po zmarłym prezydencie Burdeau. Pensya 
matki przejdzie potem Da dzieci.

Petersburg, 21 grudnia. Potwierdza się wia 
domość. że mianowanie ambasadora hr. Szuwa- 
łowa generalnym gubernatorem w Warszawie, 
można uważać za spełnione.

Petersburg, 21 grudnia. Wedlng Nowosti Ra­
da państwa zgodz;ła &:ę na podwyższenie cła do­
wozowi go od bawełny.

Rzym, 21 grudnia Agencya Stefan?ego oświad­
cza, że wieści, rozgłoszone przez paryski dzien­
nik Le Journal o umowie między Włochami a 
Anglią, są prostym wymysłem. Nie ma żadnej 
umowy między temi mocarstwami co do wspól­
nej akcyi w Sudanie. Zresztą minister spraw za­
granicznych br. Blanc jeszcze dnia 8 b. m. na 
posiedzeniu Izby poselskiej zaprzeczył stanowczo 
temu, jakoby rząd włoski kiedykolwiek wyraził 
zamiar i chęć zajęcia Chartumu —  lub jakoby o 
tem nawiązał jakiekolwiek układy z Anglią.

Rzym, 21 grudnia. Wczoraj wieczór wybuchła 
petarda na ulicy św. Marka, przy której jest pa­
łac poselstwa austro-węgierskiego przy Watyka­
nie. Nie ma szkody.

Rzym, 21 grudnia. Agencya Stefan?ego dono- 
si z Massawy dnia wczorajszego: Major Toselli

otrzymał rozkaz udać się z sześciu kompaniami 
aby się przekonać o uległości Batagosa naczelni­
ka plemienia Okulekusai, bo wierność jego stała 
się podejrzaną od czasu, jak zaczął gromadzić lu­
dzi zbrojnych. Wielu zwolenników Batagosa od­
stąpiło w tych dniach stronę Włochów. Przed­
wczoraj cofnął się Batagos w kierunku do Halai. 
Tu uderzyło nań wojsko włoskie. Batagos został 
pobity 1 zginął. Zwolennicy jego ponieśli niezmier­
ne szkody. Wojsko włoskie straciło 10 zabitych 
i 12 rannych krajowców. To zwycięstwo zniszczy 
dalsze intrygi naczelników innych plemion abyś- 
syńskich.

W okolicy ku Sudanowi obecnie spokój.
Florencya, 21 grudnia. Dziennik Natione o- 

trzymał z Rzymu pewne doniesienie, iż Tanlon- 
go w teraźniejszem śledztwie zeznał, że oszczer­
stwa zawarte w dokumentach GIiolitti’ego a skie­
rowane przeciw Crispi’emu, pisał w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, gdy go tam w nocy pota­
jemnie z więzienia przyprowadzono.

Sofia, 21 grudnia. Radosławowi nie udała się 
misya utworzenia nowego gabinetu. Usiłowanie 
jego, aby nowy gabinet utworzyć z Radosław- 
czyków i Cankowczyków, nie powiodły się z po­
wodu stauowczego oporu Petrowa, który nie 
chce wstąpić do gabinetu,
Cankowa mają zasiadać.

Teraz Stoiłow otrzymał 
nowego gabinetu,

Belgrad, 21 grudnia. Z autentycznego źródła 
zapewniają, że co do wyborów do skupczyny i 
jej zwołania nic dotąd nie postanowiono.

Kalkuta, 21 grudnia. Członek parlamentu an­
gielskiego Curzon przybył właśnie z Kandaharu 
i przywiózł wiadomość, że emir afganistański 
przyjął zaproszenie królowej, aby odwiedził An­
glią. Emir przyrzekł udać się w podróż do An­
glii, skoro się na siłach pokrzepi.

w którym zwolennicy 

polecenie utworzenia

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 21 grudnia 1894.

Kurs w wal. 
austr.

złr. i ot.

100 10
100 --
124 --

99 56
123 85

98 20
1043 --

398 50
123 96

60 80
12 16

9 85 V
46 20

5 86

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4°/0 austryacka renta (marcowa) .
4°/0 węgierska renta złota . . .
4°/0 węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego .
Akcye k re d y to w e ............................
Londyn ............................................
Banknoty banku niemiec. za 100 m
20 marek ......................................
20-to frankówki za sztukę . . .
Banknoty w ło s k ie ............................
Dukaty a u s t r y a c k ie ......................

Wiedeń, 21 grudnia. R a b i e  133-26. Cena nafty
16------------ — Spirytus goiowy 15 80. — Żyto na
wiosnę 5'83 —0-00. Pszenica na wiosnę 6 85 do 
000 . Owies na wrosnę 6*05—0*00.

Wiedeń, 21 grudnia. 4%  <łblig- poż. kraj. z 1891 
95-70; 4 %  oblig. poż. kraj. z 1893: 96 25; 4°/, 
galic. fund. propin. 96*70; 4 1/I 0/0 list. btnku kraj. 
100 50; 5°/0-owe obligi banku krajowrge 102-— ; 
4%  list. kred. ziemsk. 56 let. 97-— ; Akcye Karola 
Ludwika 21680; Akcye kolei Iwowsko-czern. 
2 9 3 —; Losy z 1854 na 250 złr. — 150 75; lo­
sy z 1860 na 500 złr. — 164*— ; losy z roku 
1860 ua 100 złr. 162 75; losy z 1864 za 100 
złr. - -  196-50; akcye zakładu kred. dla haudlu 
i przemysłu 398 62; akcye galic. banku hip. na 
200 złr. 448-— ; LSnderbaik na 200 wr. — 
279*50; akcye austro-węg. banku na 600 złr. 
104-3 —

Berlin, 21 grudDia. Godzina 2 minut 40 po poł. 
Austryackie kredyty 242-— mrk. Węgierskie kre­
dyty — •—  mrk. Austryacka złota renta 101-75 
mrk. Austryacka srebrna renta 96 80 mrk. Wę­
gierska złota renta 101-70 mrk. Węgierska renta 
koronowa 95'50 mkr. Austryackie banknoty 164-30 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej —*— 
mrk. R u b l e  219 75 mrk. 6°/0 lirty zastawne 
Królestwa Polskiego — *— mrk. 4®/# listy likw. 
Królestwa Polskiego 67 — mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  T L o n o p i U 8 k i .  

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i .

W szelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, k u p u je  
i sp rzedaje  pod najko-
rzystmejszemi warunkami.

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galic. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek 
Główny L 30. Zlecenia
z p r o w in c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  p r O W iz y j .

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak­
cy i, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Dr. Karol Młodzik
adwokat w Limanowej

poszukuje rutynowanego koncypienta od dnia 1 
stycznia 1895 r. —  Bliższe porozumienie się
3045 listownie. 3 5

Auer’a św iatło  żarowe tyskało sobie nietylko 
powszechne uznanie w święcie fachowym, ale 
także niezmiernie podoba się ono kobietom, a to 
wskutek swych zalet, jakie posiada pod wzglę­
dem hygienicznym i oszczędnościowym. Skłoni 
to chyba niejednego ojca rodziny i niejednę go­
spodynią domu, żeby jako podarunek na gwiazd­
kę zaprowadzić to oświetlenie i w ten sposób 
przyjemuość połączyć z pożytkiem. 3055

Broszurę pod powyższym tytułem, wydaną na­
kładem To w. „Szkoły ludowej" można nabywać 
w Administracyi „Nowej Reiormy" i we wszyst­
kich księgarniach. Egzemplarz 10 ct. Z przesył­
ką pocztową 15 ct.

Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA ^ui; ^ ‘ie p#d na,k#My"uu*,siyml kr,J0we 1 zsg“
K r a k ó w . B y a e k  g łó w n y , I d n la  A -B .

loty. monety, wymienia wszellde kupony, wylosowane papiery, 
oskuteoinift odwrotną pocitą bez lioreoia prowhyi.

papiery, akcye, 
Zlecenia z prowincyi



4 i i. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 22 Grudnia 1894.

iati
0 r o z m a ity c h  za p a ch a ch .
1 karton 6 kawałków 55 ct. 
1 kawałek . . . 10 ct.

Wodę koloiłską i perfumy
silnej woni, na wagę.

lArtyiuiyloalBtowe.

Na drzewko!
Dekoracj e i  ozdoby. 

Lameta
włos aniołów złoty, srebrny i mieniący.

Girlandy złote i srebrne. 
PozłA lkę złotą i srebrną. 
Diamentynę błyszczącą. 
Lichtarzyki ozdob. i zwykłe. 
Przyrząd do świec, i gaszeń, 
ćwieczki woskowe barwnie.

R E IM  i  F R I E D R I C H
K r a k ó w ,  u l .  F l o r y a ń s k a ,  4 5 ,

polecają: 3 9 1 0 0 1 0 4

Dekoracje na drzewko
j  dostarczamy sortymentu ukompletowane do ubrania całego drzewka począwszy

c d  5 0  c n t .  d o  5  z s ł r .
Zam ów ie n ia  zam ie jscow e  u sku te czn iam y  odw rotną poczną.

Na gwiazdkę!
Przedmioty do malowania

z terrakoty i drzewa białego.

Farby do tychże malowań. 
K asetk i

7, farbam i olejn., akwarel, i emaliow.

Kasetki „Spritzmalerei*. 
Aparat do wypalania.
Sztalugi, kasety, palety, werniksy 

i pędzle malarskie.

Wałeczki
do zaopatrywania okien i drzwi.

C e r a t y .

Rogóżki
kokosowe, trzcinowe.

ChodDiki
ceratowe, kokosowe.

Artykuły piwniczne.
iQQOQOOMQOOQOOQOQOOOQQOO®OQOt&®QCOQOOOQQOiJOQOOQOO

IM a Gwiazdkę!
jako najużyteczniejszy podarek poleca 
się we wszystkich większych państwach 

patentowane
Ola dzieci najmilszy podarek na gwiazdkę!

. W I L K  M Ł O » Y M9 9

Do racyonalnego czyszczenia ust i zębów Nąjsil. środek an tysep tyczny ; niezawodny przeciw cuchnięciu z ust, wynalazku

[TPATTO1UR1 iftO TPY  finTTCT ^ ra Ć- M. Fabera M aksym iliana I. itd! 1734 13 13111A 11 1 S I l l i t  r li h l l  III A IIII Im I G ł6 w " e  m iejsce w y sy łe k : W  i e n , I ., B a n e rn m a rk t , 3.J UJ.AJJ X 1 Um \ J  XII HU » 1 * J b k ła d y  we w szystk ich  aptekach, drogueryach i  pcrfum eryach
Austrowęg. patent. — Mention honorable Paris 1878. Można tam dostać: C. i k. uprz. spec. mydełka do ust wynalazku Ora C. M. Fabera.

dwutygodnik ilustrowany dla dzieci i młodzieży w wieku od lat 6 do 15, o  i
Zastępują one 5119— 10.239 zwy­

kłych ciążek, kulo-lasek i kul. SaL to 
jedyne ciążki. mogące się przyczynić do 
szybkiego wzrostu siły i do wzbudzenia 
upodobania w gimnastyce pokojowej. 
Od Nr. O dla dzieci do lat 4 aż do więk­
szych dla młodzieży i starszych. Do 
nabycia w handlach żelaza pp. G ó re c ­
k ie go  nr K r a k o w ie, C h rz ą sto w -  
s k ie g o  we Lw ow ie  i H au sw a ld a  
w S ta n is ła w o w ie . 3063 1

Pierwszy austryacko- śląsk i

skła 1 nasion
Alfreda Rassla w Opawie

z a ło ż o n y  w  r o k u  195T
poleca

nasiona traw do obsiewania 
łąk i pastwisk, nasiona bura­
ków pastewnych , o rygi­
nął ną francuską lucernę, 
k o n ic z y n y  „Oeconomie“ 
wszelkiego rodzaju i nasiona 
leśne, z poręczeniem prawdziwo­
ści. czystości i zdolności do kieł­

kowania 3040 1 40

Na żądanie cenniki darmo i opłatnie.

1 wychodzi pod redakcyą Zofii i Ireny Mrozowickich.
O so b n y  d z ia ł d la s ta r sz e j, a o so b n y  d la  m łodsze j d z ia tw y !

Oba num era równia bogato ilustrowane i w treść obfite, zawierają, każdy w swoim 
zakresie: powieśc-i. podróże, obrazki z żywa przyrody, kom edyjki, wierszyki . zabawki 
naukowe, ciekawe zagadnienia i łam igłów ki. 3064 1 3 ,

i Stały dodatek książkowy.
i Współpracowniczko najznakomitszych sił na polu literatury dla młodzieży!
I p R T  W y s o k a  B a d a  s z k o l n a  k r a j o w a  poleciła skończone już i opra­

wne roczniki „Wieku Młodego-* na premia i do bibliotek szkolnych.
Pren u m e ra ta  roczn a  w yn o si 3  z ł r .  już w raz z p rz e sy łk ą  

pocztow ą i dodatk iem  k siążkow ym .

Adres fledakcyi i AJiuinistracyi: Lwów, ulica Chorażczyzny, L 18. i 
d f  „P o d ró ż  n a  W y s ta w ę  lw o w sk ą "  !

najnowsza i najzabawniejsza g ra  towarzysk t dla dzieci i młodzieży wyszła nakładem  
Uedakoyi „Wieku Młodego". — W eleganckich kartonowych pudełkach. Do nahyeia ( 
w R ed ak c ji L we wszystkich handlach z zabawkami Cena 1  zlr. 30 o n - f c .  i

Ś  ' - W * -  I  - A .  .  .

najbogatsze w tekst i illustracye czasopismo polskie
pomieszczać będzie w roku przyszłym

interesujące powieści najznakomitszych autorów
oraz

r ; bardzo piękne ryciny kolorowane słynnych malarzn  
naszych, odtworzone w nowy sposóh. 

Administr. „Sn iata“: Kraków, ul. Szpitalna, 38 . W
^  Preriumerattt wynoat: X?
#  R o c z n ie  1 2  z ł r . , p ó łr o c z n ie  O  z ł r . , k w a r ta ln ie  3  z łr .  <38>

Nal- ży wcześnie nadsyłać prenum eratę, wydawnictwo bowiem jest bardzo kosztowne 
i nakład  wcześnie musi być uregulowany. 2958 2 3

Doskonały stary Rum 
t b i a ł y  A r a k

znanej dobroci 2725 5 24

Tylko w t e d ) r p r a w d z i w y ,  jeżeli tró jzraniasta  flaszka zam knię­
ta jest opaską jak  obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

(  v r k  J a n i l j
Kraków, ul. Dletia.

W  so b o tę  d n ia  2 2  g r u a n ia  b. r. 
o godz. 8  w ie c z ó r

Wielkie Przedstawienie.
Dwa przed03t»tnie występy

T ł i e  3  W o r t l e y
nąjlepsłych gimnastyków powietrznyoh. 

Z s p a « y  O n a g r o d ę  między p. Julianem  
Rutkowskim, pomocnikiem handlowym z Krako­

wa, a siłaczem p. Montowanim 
Jutro przedstawienie.

3065 1 D y r e k c j a .

- Ś l i zgawka
w pałacu  Zwierzynieckim.

We środę, sobotę i medslele
przygrywa zawsze 

m u z y k a  w o j s k o w a .
B ile ty  sezonow e na! yw.ić m ożni 

w b a u d ln  p. J an a  M ik i . Iły - 
nek irłówny. JucS o O

Józef Rudnicki
w K rakow ie 2355 13 o 

Rynek gł.f w hotelu Drezdeńskim.
Telefonu Nr. 15, p o leca :

Fabryczny skład k a r i  do gry
Józefa Glanza w wiedniu.

Cena talii do piąueta 45 cl . do wista 
75 ct., do taroka 90 ct.

Stanisław Piotrowicz
w Krakowie orzy ul. Floriańskiej, L. 10,

wyrabia i ma na składzu

koniki na biegunach
d l a  d z i e c i

wykonane jak  najdokładniej, mocno i gustownie.
S z tn L i  od  3  z łr .  1 w y ż e j

Przyjmuje ntire  koniki do odnowienia, napra­
wi lub w zamian. 30 3 3 7
Z.-,imiwi-nia zamiejscowe wysyła jak najspieszniej.

j \ T a  G w l a z a i t ę !
I',>!"(-* wielki wybór

roślin  pokojow ych
trw ałych, oraz

bukiety, wieńce, kosze
według najnowszych wzorów, po cenach  11- 

m tark ow any  cli 3034 2 2

Zakład ogrodniczy J .  Tenglera
w K r a k o w i e

ulica Karmelicka, 54. TulfeJofi Nr. 197.

Kiełbasa i inna wędliny z Limanowej.
Pierniki z Wadowic.

Zawsze świeże, w S k ła d z ie  K om isow ym  
p o śred n ic tw a  k ra jo w ego , K ra k ó w ,  

ni. Ł o b zo w sk a , 6. 3042 2 2

! D O T Y C H C Z A S  N IE Z R Ó W N A N Y !

w .  M a a g e r ’ a  prawdziwy oczyszczony

około 2 0 0 0 □  sążni mający, tuż około toru kolei półno­
cnej położony, z istniejąoeni pozwoleniem połączenia go szynami 
z głównym torem kolei, czy to do parcelacyi pod budo- - 
wę domów, czy też pod budowę jakiejkolwiek Q  

fabryki bardzo nadający sie. Q
55 wolnej ręlsl CL o sprzedania. ̂  

Bliższa wiadomość u Jana Kwiatkowskiego, ulica w  
Zwierzyniecka, L. 21, Kraków. 2995 3 e

: X X X X J O C X '7 X X X X X O C < X D O O O O O O O C X y

mtrtrsśU t itr
mfśawtom </Mm 

Wrómfr«ń

(w opakowaniu prawnie ochronionem)

Wilhelma E.'aafeer’a w Wiednia.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwegw  

traw ien ia  szczególniej także dla dzinc-i polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować w zm o­
cn ien ie  c-łłcRO u stró jn , szczegó ln ie j p iers i i p  uc, 
P 'z y l i y t > 'k  w agi c ia ła  ,  p o p raw ie n ie  soków , oraz «  
ogóle  czyszezi n ie k rw i. F la sz k a  po 1 z łr . jest do 
nabycia w składzie fabrycznym w Wi«<I<tiu A lf 3. l le iiu i irk t  
3 , tudzież prawie we wszystkich aptekach austro-węglerskiej monarchii.

W  K ra k o w ie  maja iia składzie pp. F. Gralewski, a p t , W. 
Redyk, a p t, Konstanty Wiszniewski, apt., Stanisław Feintuch, khjtarc. 

Główny skład  i rozsyłkę dla Austro-W ęgier ma

W .  Maager, Wien, n i /3 ,  Hrnmarkt IbTr. 3.
j a r  Naślarlowania będą sądownie seigane. "W G  2441 7 18

I A i\ 1 H M T O W 1 C I
po leca :

K re m  o r ie n ta ln y  biały, różowy i kremowy, nadający twarzy śliczny odcień, pokrywa I 
piegi, plamy, dzioby i czerwoność nosa, — l.iały 1 złr., różowy i kremowy 1 z łr 20 ct. |

1 P n d r  kosm etyczny używa się ze świetnym skutkiem po poprzedniem zastosowaniu 1 
kremu oryentalnego. potęguje działanie takowego i twarz czyni dla oka. przyjemnie j
matową. Cena 1 złr. 60 ćl., 1

P n d r  n a  włosy biały po 30 et.; popielaty i żółty po 50 ct.
Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : ulica Kopernika. L. 3 i ulica H a-I

|lick a , L. 11 — W Krakowie Sukiennice, L. 2<i. — w  Czerniowcach Rynek, L. 2, o ra z '
we wszystkich pierwszorzędny cli sklepach i aptekach 137 45 0

',i, t n n ( , v v ' v  v " v &

Obwieszczenie.
Djfekcya Mamy Oszczędności

UllńSta Hfakowa podaje do publicznej 
wiadomości, iź w myśl uchwały W ydziału W iel-I  
kiego z dnia 21 kwietnia 1884  roku, J B i u r a j
I asy Oszczędności, z wyjątkiem 
Oddziała zastawniczego, będą—
jak w latach poprzednich, tak i w tym roku —
w dniacli 8 0 , 30  i 31 grudnia 
b. r. zamknięte dla Publiczno­
ści, a to celem uzyskania spokojnego czasu na 
zamknięcie ksiąg i przeprowadzenie należytej, oraz 
gruntownej kontroli.

Procenta od wkładek, przy-i 
padające za ubiegłe półrocze, 
będą wypłacane od dnia l i i  do! 
28 grudnia b. r. włącznie*

Jeżeli zaś w tym przeciągu czasu nie zosta­
ną odebrane, Kasa Oszczędności doliczy je z 
dniem 1 stycznia 1 8 9 5  roku do kapitału i opro­
centuje podług tej samej stopy procentowej, co 
sam kapitał. 96 2

Kraków, dnia 13 grudnia 1894 r.

Dyrekcya Kasy Oszczaflności miasta Krakowa.

Najlepsze i naj­
trwalsze

POMPY
rlo celów gospo- 
(larsiwa wiejsk 
i przemysłowych,
juko też motory i wodociągi fl.U 
miast, wsi, tworów, wil i t. p. 
urządza A . K U N  Z ,  fabrykant, 
w Hranicach (M. W eisskircben). 

Prospektu darmo i opłatnie.

Dzierżawy apteki
poszukuje się w więke/eni u iie6ci» * »■  
r a z .  — Zgłoszenia pzyjmuje z grzeczności S .  
W ieczo rek , w  K ra k o w ie , n i. D łu ­

ga , S,. JO. 281)7 5 6

P r a k ty k a n ta
zamiejscowego , poszukuje m agazyn galanteryjny 
Anastazego F roncza  -w  K r a k ó w  i e ,

ulica Floryańska, 1, 17. 8061 2 3

Prawdziwei n i e r i  górskie wina
I . czerw one i b ia łe  w in a  od 28 ct.
za litr  i wyżej, T o k a y e r  i B u s t e r  l i m -

f s u ją e e . t łu s te , słodk ie, od 75 centów za | 
'i l itr  i wyżej. 256:1 22 0 (
I W ysyłka w beczułkach od 15 litrów  za po-( 
braniem poeztowem, a beczki przyjinuie się [ 

| napowrót po  cen ie  kosztu  opłacone.

IG. SPITZER S Wre
W eingarten und Kellereien

F r e s s b u r g ,  Ungarn.

R ynek, 28 , P a ła c  S p isk i.

-     r m i i

Dom han iłow y
pod firma

Antoni Suski w Krakuwie
poleca 2985 6 6

znakomite
wina węgierskie
Zielcniak garniec 4 
Samorodne „ 
Hegelayskle „ 
Tokajskie • „

Utry złr. 2 .— 
„ 2.50 
„ 3 . -  
. 4 -

Hajwiąkszy skład

Maszyn do szycia
w yłączn ie  sy ste m u  S ingo i^a

Józefa Iwanickiego
n a s t ę p c y

w K r a k o w i e
Rynek gł., L. 25.

1753   131 0
Na wypłaty maszyny 
do 28 złr. i wyżej. -  
Gotówką SO'V0 taniej

Najnowszy senzacyjny wynalazek!

Pneumatyczna ręczna maszyna do prania
„ T y  N D I  W  B “

Paten t anstryaeki L. 2034, patent węgierski L. 1046.

Cena 3  zlr. 5 0  centów.
(Za nadesłaniem 3 z ł r -  90 cent. wysyła się takową do każdej 

stac-yi pocztowej opłatnie).
Jak  liczne próby dowiodły, p r z y r z ą d  ten czyści bieliznę w bardzo 

krótkim  czasie łatwo w sp o s ó b  zupełnie tejże nieszkodzący, wskutek 
.zejto może być uważanym za najlepszy i najtańszy sposób prania. 

Do nabycia w sk ład z ie  m a s * jn  i p rzybo rów  «e- 
cii f .  L O B D A  w K r a k o w ie ,  u lic a

(i r o d z k a ,  .J3 , jakoteż we. wszystkich większych h au d lac ll 
naczyń  kuchennych  i m atc rya łów . 3049 3 30

ważne na sezon jesienny i zimowy.

IB F I  wil 
"  .. . 1/1 i Synów

w Krakowie, ulica Grodzka, L. 9 , 1 pijtro

Dom dwu-piętrowy
przy ul. nad Wisłą, jak również i 
r e a l n o ś ć ,  przy plaer 
Groble, obszaru 1200D  sążni, są 
z wolnej ręki d o  sprzedania.

Bliższa wiadomość u p. Jana  
Kwiatkowskiego, skład wę­
gli i drzewa, w K rakowie, ul. 
Zwierzyniecka, SI. 3 6

P a s z t e t y
po cenach niskich, 

2971 5 10
w rozmaitych wielkościach 

wysyła

Fabryka bulionu Z. Sołkowskiego
Krysowice p. Mościska.

Wyroby odznaczone na wystawie krajowej srebr­
nym medalem rządowym.

Mydło glicerynowo-benzoesowe
zupełnie nieszkodliwe, z bardzo przyjemnym za­
pachem, usuwa piegi i zmarszczki i wydelikatnia 
cerę. Do nabyć.a po 30 cnt. tylko w pierwszym 
składzie aptecznym J .  W iśn iew sk iego  w 

Krakowie, ul. Stradom 7. 1874 21 0

Łai p y f $
do wszelkich
t poleca MHMMCKtn c

* cgronyiym wyborze 
celów oświetlenia

.iowo otworzony skład z c. i k. uprz. fabryki 
D i t m a r * ‘

K r a L ó w .  R y n e k  g ł ó w n y ,  1 , .  1 3 .
Zamówienia z p row incji wykonują się od z a ­

tnie. RyBnnki do dyspozyoyi „32 234 >
O c s z y  IntKŁireitESins

L 4094.

I

dostać można
i

1237 58 100

najtaniej najmodniejsze i najlepsze

Ubrania męskie i dziecinne
z materyj krajowych i zagranicznych.

O  Składy nasze w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, 9, 
w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowcach, w Białej (Bielsku), 
w Opawie, w Rzeszowie, w Tarnowie, w Jarosławiu, w Stanisła­
wowie, w Nowym Sączu, Tarnopolu, w Budapeszcie (Karlsring).

g  HeUmann Kohn i Synowie.
ćj Kraków, ulica Orodzka, Ł. 9 , I  piętro.

: V ^  W  W  V  V iiT <  ♦Ta t*T ś  i ♦ . A ♦

W celu wypuszczenia prawa pro- 
pinacyi miejskiej w mieście Wie­
liczce w 5V2-letnią dzierżawę po­
cząwszy od 1 lipca 1895 roku do 
końca miesiąca grudnia 1900 r. 
odbędzie sic w magistracie tutej­
szym publiczna licytacya dnia 28 
grudnia 1894 r. z rana od godziny 
9 do 12 w południe, na kiórą się 
zaprasza Panów, elięć licytowania 
mających.

Jako cenę w y w o ła n ia  ustanawia 
sie dotychczas opłacany rocznyC t A. .• v

czynsz dzierżawmy, a m ianowicie:
1. za prawo propmaeyi 10.000 złr.
2. „ „ poboru opłat od wpro­
wadzanych trunków do miasta 8.81)8 
złr. Kazem 18.868 złr. (ośmnaście 
tysięcy ośmset sześćdziesiąt ośm).

Licytacya odbędzie się tylko za 
pomocą ofert pisemnych, które do 
godz. 12 w południe komisya do te­
go ustanowiona przyjmować będzie.

Później wniesione lub niedokła­
dnie sporządzone oferty, uwzglę- 
dnionemi nie beda.

Warunki licytacyjne można prze­
glądać w godzinach urzędowych 
w kancelaryi Magistratu.

Wieliczka, d. 27 listopada 1894.
Za burmistrza:

3025 2 3 Dr. J. Dziewoński.

lt drukami Związkowej w Krakowie Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielksu. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.

^


